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OZWON NIEDZIELNY

W  przeddzień  kanonizacji św. A ndrzeja  B oboli O jciec św. Pius XI. przyjął na dłuższej audiencji K sięży B iskupów  polskich. Nasza 
fotografia  przedstawia w łaśnie K sięży B iskupów  po tej audiencji. Siedzą w  pierw szym  rzędzie (od  le w e j) : ks. bp. Bukraba (P ińsk), 
ks. bp. O koniew ski (P elp lin ), ks. b p . Szelążek (Ł u ck ), ks. arcybp . Jałbrzykow ski (W iln o), ks. arcybp. Tw ardow ski (L w ów ), ks. kardynał 
R akow ski (W arszaw a), ks. arcybp. N ow ow iejski (P łock ), ks. bp . Przeździecki (S ied lce), ks. bp. Radoński (W łocław ek ), ks. b iskup 
L isow ski (T arn ów ). Stoją, od  p ra w e j: ks. bp. sufragan W etm ański (P ło ck ), ks. bp. sufr. R ospond (K rak ów ), k s . b p . sufr. Tom aka 
(P rzem yśl), ks. bp. sufr. Sonik (K ie lce ), ks. b p . W ojsk  Polskich  Gawlina, ks. bp. L orek  (Sandom ierz), ks. b p . Adam ski (K atow ice), 
ks, bp. sufr. Tom czak (Ł ód ź), ks. b p . sufr. Z im niak (C zęstochow a). — M iędzy ks. bpem  Gawliną a ks. bpem  L orkiem  stoi ks. prałat

Kaczyński, dyrektor K atolickiej A gen cji Prasow ej w  Polsce.

KATOLICKIE ŚWIĘTO PRACY
W dniu 15 maja wylegną katolickie masy na ulice miast 

i miasteczek, aby manifestować swoje uczucie, swoje stano­
wisko, wobec katolicyzmu społecznego. Wznosić będą okrzyki: 
„Niech żyje 15 maj! Niech żyje Polska katolicka, sprawiedliwa!44

Dlaczego w tym dniu manifestujemy? Jaka treść kryje się 
w tych okrzykach? Co przez nie chcemy powiedzieć? Co rozu­
miemy pod okrzykiem: Niech żyje 15 maj! Co rozumiemy pod 
Polską katolicką, sprawiedliwą?

Takie pytania cisnąć będą się nam na usta. Wielu kato­
lików znajdzie gotową odpowiedź; wielu jednak wciągniętych 
wkrąg manifestacyj, odpowiedź znajdzie dopiero w przemówie­
niach, w wygłoszonych referatach.

Spróbujmy pomyśleć nad tym problemem. Zastanówmy się 
nad tym do czego dążymy, o co walczymy i jakie są szanse 
naszego zwycięstwa.

15-ty maj to data ważna, to data wielka. W tym dniu 
w r. 1891 papież Leon XIII wyłożył w encyklice Rerum Nova- 
rum (o kwestii robotniczej) punkt widzenia Kościoła na sprawę 
społeczną, na sprawę robotniczą. Na kwestię, o której rozwią­
zanie już od dziesiątek lat walczono, na skutek protestu mas

przeciwko wyzyskowi kapitalizmu. Encyklika ta potępiając libe­
ralizm, jako kierunek sprzyjający niesprawiedliwemu rozdzia­
łowi dóbr materialnych i upośledzeniu pracy, odrzucając socja­
lizm, jako fałszywą próbę rozwiązania sprawy społecznej, 
wskazała właściwy kierunek, właściwą drogę prowadzącą do 
osiągnięcia sprawiedliwości społecznej.

Nałożyła przede wszystkim na państwo, które wówczas 
pełniło rolę sługi kapitału, obowiązek troszczenia się o dobro­
byt ogółu, roztoczenia opieki nad warstwą robotniczą, aby 
w konsekwencji drogą sprawiedliwych płac rozszerzyć własność 
prywatną na największą możliwie liczbę ludzi, słowem uwłasz­
czyć szerokie masy proletariatu pozbawione własności, a często 
i środków do życia.

Papież Leon XIII wskazał również i na stowarzyszenia za­
wodowe, jako skuteczny element walki z krzywdami społecz­
nymi, walki o sprawiedliwy ustrój społeczny. Apelował do chrze­
ścijańskich robotników, by złączyli swoje siły, a to w tym celu, 
„by wydobyć się z niesprawiedliwej i nieznośnej niewoli*.

Czterdzieści lat później, 15 maja 1931 r., Pius XI wydaje 
encyklikę Quadragesimo Anno (o odnowieniu ustroju społecz­
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nego). Potwierdzi w niej program rozwiązania sprawy społecz­
nej nakreślony przez Leona XIII, ale pójdzie dalej. Wysunie 
dwa centralne hasta: uwłaszczenia mas i przebudowy ustroju 
w sensie korporacyjnym. Pierwsze hasło oznacza walką z prole- 
taryzmem, z nądzą przez uwłaszczenie mas t. j. taki rozdział 
dochodu społecznego, któryby masom pracującym pozwolił zdo­
być własne mienie i społeczeństwom dał sprawiedliwy ustrój. 
Hasło to, to naczelna idea przebudowy gospodarczej.

Papież Pius XI zdawał sobie jednak dokładnie sprawą, że 
w ramach ustroju przesiąkniętego duchem liberalno-kapitali- 
stycznym trudno będzie wprowadzić w życie ideę sprawiedli­
wości społecznej. Dlatego rzuca drugie hasło, hasło przebudowy 
współczesnego ustroju, zmiany budowy społecznej i stworzenia 
nowego ustroju t. zw. korporacyjnego, polegającego na zorga­
nizowaniu całego społeczeństwa według ich zawodów. Ustrój 
ten ma zabezpieczyć poszanowanie godności człowieka w spo­
łeczeństwie, a przede wszystkim w życiu ekonomicznym, stwo­
rzyć gospodarstwo zorganizowane, poddane zasadom sprawie­
dliwości i miłości chrześcijańskiej oraz uwolnić społeczeństwo 
od widma totalizmu państwowego czyli wszechwładzy państwa.

Urzeczywistnienie programu wymienionych encyklik spo­
łecznych w naszym kraju oznacza; osiągnięcie sprawiedliwości 
i podniesienie materialne i duchowe mas, wciągnięcie tych mas 
w twórczość duchową i gospodarczą narodu, położenie tamy 
komunizmowi, dla którego rozwoju współczesna nędza i krzywdy 
społeczne stanowią podatny grunt.

Światem wstrząsają straszne walki, częstokroć walki bra­
tobójcze. Zakłócenie porządku społecznego, oto jedna z głów­
nych przyczyn tych strasznych walk. Walki te przybierają na 
sile. Głównie dlatego, że klasa robotnicza dzięki zdobywaniu 
coraz większego uświadomienia zachowująca się niegdyś biernie, 
dąży do wydobycia się ze stanu niższości społecznej. W naszych 
czasach, pisze ks. rektor Wójcicki w „Przeglądzie Ekonomicz­
nym", klasa robotnicza nie przypuszcza, jakoby pracą z której 
ona żyje, była pobudką utrzymywania jej w stanie niższości 
gospodarczej lub społecznej, ani do ograniczenia jej praw lub 
pomniejszania jej godności. Współczesna klasa robotnicza żąda, 
aby zniknęły niższości materialne i moralne, które zdają się 
uzasadniać stan jej niższości społecznej. Klasa robotnicza nie 
chce już być w społeczeństwie współczesnym ślepym narzędziem 
wytwarzania; chce ona zająć miejsce w kierownictwie intere­
sów, chce ona mieć wpływ bezpośredni na ustawodawstwo 
i uczestniczyć w kierowaniu życiem publicznym.

To samo można powiedzieć o wsi, o chłopie, który pod­
łego podobnym przemianom.

Walka o przebudowę ustroju, walka o prawo do pracy 
i chleba, to zjawisko dnia dzisiejszego. Różne państwa w różny 
sposób starają się u siebie to zagadnienie rozwiązać. Jesteśmy 
świadkami takich przewrotów społecznych i politycznych, jakie 
odbywają się w Rosji Sowieckiej, w Niemczech, we Włoszech 
i w wielu innych państwach.

Polska znajduje się na rozstajnych drogach. Ma ona do 
wyboru albo socjalizm i komunizm, który niesie pożogę, rozlew 
krwi, ucisk i nędzę nie mniejszą niż tą, którą cierpią bezro­
botni, albo program katolicki, który przyniesie rozwiązanie 
w sprawach gospodarczych i społecznych najsłuszniejsze i naj­
zdrowsze. I mamy wszystkie dane ku temu, aby program ka- 
tolicko-spoleczny został w Polsce urzeczywistniony i ażebyśmy 
z dobrodziejstw tego programu skorzystali. Mamy wszystkie 
dane ku temu, ażeby wizja katolickiego, sprawiedliwego ustroju 
stała się rzeczywistością!

Czy to się stanie, to zależy od nas katolików. Od tego, 
czy będziemy zdolni tak się zorganizować, stworzyć taką siłę, 
aby program katolicko-społeczny stał się programem całego na­
szego narodu. Dlatego wypracowując szczegóły przebudowy 
ustroju, musimy dążyć po przez Akcję Katolicką do uświada­
miania szerokich mas społeczeństwa i zapoznawania tych mas 
z programem katolięko-społecznym. Ale nie tylko uświadamia­
nia. Organizując się w katolickich stowarzyszeniach zawodo­
wych, prowadzić dalej usilną walkę i pracę nad wcielaniem 
w życie tego programu, który już dziś drogą akcji ekonomicz­
nych, cennikowych da się wprowadzić.

Na odcinku robotniczym wre szczególnie zażarta walka. 
Na tym odcinku katolicką myśl społeczną reprezentują Chrze­
ścijańskie Związki Zawodowe. Ostatni zjazd w Warszawie wy­
kazał, że w Polsce istnieje (3 maja b. r.) przeszło 100.000 rzesza 
członków Ch. Z. Z. To wielka siła, to wielka armia robotnicza, 
która może się poszczycić poważnym dorobkiem w swej pracy 
na odcinku realizowania programu katolicko-społecznego.

Zjazd warszawski świadczy również o tym, że na terenie 
robotniczym całej Polski budzi się nowy duch, którego prze­
jawem jest niezłomna wola, gorąca wiara w zwycięstwo pro­
gramu katolicko-społecznego. Tym duchem ogarnięte są również 
Chrześcijańskie Związki Zawodowe okręgu krakowskiego. I to jest 
bardzo ważne. Proletariat polski walcząc o swoje prawa, 
o zrealizowanie programu Ch. Z. Z. walczy jednocześnie o zwy­
cięstwo katolicyzmu w naszym życiu polskim.

W rzeszach robotniczych wzrasta zrozumienie dla wartości 
idei katolicko-społecznej. Powstaje energiczny protest przeciwko 
dzisiejszej rzeczywistości, przeciwko krzywdom społecznym, 
a jednocześnie bunt przeciwko fałszywym kierunkom socjali- 
styczno-komunistycznym. Budzi się duch wałki, poświęcenia, 
ofiary, entuzjazmu! Katolicyzm nie jest już czymś obcym, ale 
wprost przeciwnie czymś bardzo bliskim, bo staje się celem 
pracy i dążeń mas robotniczych. Podobną przemianę obserwu­
jemy na wsi i wśród inteligencji pracującej. Im szybciej się ona 
w całym naszym narodzie dokona, tym szybciej zamierzony cel 
osiągniemy.

Tak więc w dniu 15 maja wołajmy: Polska musi być spra­
wiedliwa! A będzie taka, gdy będzie katolicka! Chrystusowa!

O taką Polskę idźmy w bój! W zwycięski bój!
K. TUROWSKI.

Na Niedzielę czwartą po Wielkiejnocy
EWANGELIA: Jan XVI. 5—14.

Onego czasu: Rzeld Jezus uczniom Swoim: Idą do 
tego, który Mnie posiał: a nikt z was nie pyta Mnie: Dokąd 
idziesz? Ale, że to\ wam powiedziałem, smutek napełnił serca 
wasze.. Lecz Ja prawdą wam mówią: pożyteczne jest dla was, 
abym Ja odszedł: bo jeżeli nie odejdą, Pocieszyciel nie 
przyjdzie do was: jeśli zaś odejdą, pośle Go do was. A On 
gdy przyjdzie, bedzie karał świat z grzechu, i z sprawiedli­
wości, i z sądu. Z grzechu mówią, że nie wierzą we Mnie: 
a z sprawiedliwości, że do Ojca idą, a już Mnie nie ujrzycie: 
a z sądu, że książą tego świata już jest osądzony. Jeszcze 
tram wiele mam mówić: ale teraz znieść nie możecie. Lecz, 
gdy przyjdzie ów Duch prawdy, nauczy was wszelkiej 
prawdy. Bo nie Sam od Siebie mówić bedzie: ale cokolwiek 
usłyszy, mówić bedzie i co przyjść ma, oznajmi wam. On 
Mnie uwielbi: albowiem z Mego weźmie, a .wam opowie.

„ ...Z a s ię  m a lu cz k o , a  u jrz y c ie  P . J ezu s p r z y g o to w u je
u cz n ió w  na S w e w n ieb o w stą p ie n ie . P o c ie sz a  ich  w  s łow ie  „m a ­
lu c z k o " ,  że rozsta n ie  to  n ied łu g ie . K ró tk ą  ro z łą k ę  u w e se lą  d a ry  
D u ch a  św . Sam  zaś, c h o ć  o d c h o d z i, p o z o s ta je  m ię d zy  nim i. Już 
p rze d  m ęk ą  w e  W ie lk i C zw a rte k  d a ł im  S ieb ie  w ła sn y m i rę k o m a : 
„ T o  je s t  c ia ło  m o je ... to  je s t  k re w  m oja ... b ie rzc ie  i jed źc ie ... 
b ie rzc ie  i p i jc ie " .  W ię c e j je s z c z e : d a ł się im  i w szy stk im  k a p ła ­
nom  p o  w szy stk ie  w iek i aż d o  sk o ń cz e n ia  św ia ta : „ T o  c z y ń c ie  
na m o ją  p a m ią tk ę " . S ta je m y  zn ów  p rzed  w ie lk ą  ta jem n icą  n a ­
sze j św ię te j w ia ry , rów n ie  w ie lk ą , ja k  w cie len ie  się B o g a  w  n a ­
szą  naturę. N asz rozu m  sto i b ezra d n y , a le  w sp om n ijm y , co śm y  
p rzed  k ilk u  m iesiącam i p o w ied z ie li o  ta jem n ica ch  w  n asze j 
re lig ii. W ia ra  u c z y  nas, że  ch le b  i w in o  przez k o n se k ra c ję  
k a p ła n a  s ta ją  się C ia łem  i K rw ią  C h rystu sa  P an a  na n aszych  
o łta rza ch . P r a w d z iw y  i ż y w y  P . J ezu s u k ry w a  s ię  p o d  p o s ta ­
ciam i ch leb a  i w in ą  z B ó s tw e m  i C z ło w ie cze ń stw e m , ta k  d łu g o ,
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ja k  d łu g o  trw a ją  p o s ta c ie ; p o d  k a żd ą  p o s ta c ią  ta k  ch leb a , ja k  
w in a  p rz e b y w a  n ie p o d z ie ln y  i ca ły . P o s ta c ie  w  k a żd e j r z e c z y  
w sk a zu ją  ja k a  za n im i k r y je  się is to ta  (is to tn a  treść ) danej 
rze czy . W e d łu g  zew n ętrz n y ch  p o s ta c i ja k  k o lo r , k szta łt, sm ak, 
m ię k k o ść , tw a rd o ść , o d ró żn ia m y  je d n ą  rz e c z  o d  d ru g ie j i n a ­
d a je m y  je j  n azw ę. P o s ta c ie  tk w ią  w  sw e j p o d sta w ie , w  sw ej 
treści i nie d a d zą  się lu d zk ą  silą  o d d z ie lić . R ozu m ow a n iem  m y  
l u d z ie , m o ż e m y  p o s ta c ie  o d  ich  p o d ło ż a  o d e rw a ć , B ó g  zaś 
S tw ó rca  w s z y s tk ie g o  m oże  w e d łu g  S w ej w sze ch m o cn e j w o li za ­
w ie s ić  p o s ta c ie  w  od erw a n iu  o d  ich  is to ty  i tę ich  is to tę  p rze ­
m ien ić  w  in ną  is to tę . P o s ta c ie  p o z o s ta ją , a łe  treść  ich  is to tn a  
p rze ch o d z i w  inną i ju ż  p o s ta c ie  nie m ó w ią  o ty m , c o  k ry ją , a le 
u k ry w a ją  n o w ą  treść , a n aw et na o k o  p rze czą  tem u, c o  p oza  
nimi istn ie je . N ie  u ż y w a m y  tu ta j tru d n y ch  f i lo z o f ic z n y c h  w y ­
ra żeń ; n asze w y ra żen ia  są  m n ie j śc is łe , a le  za  to  d la  szerszeg o  
o g ó łu  zrozu m ia lsze ; nam  w y s ta r c z y  w ia ra  w  n ieom y ln e  • s łow a  
Z b a w ic ie la : „w ia r a  będziei sup lem en tem  (uzu pełn ien iem ), c o  się 
zm y słom , nie z d a r z y " . O tóż  m o c  s łó w  J e z u s o w y ch : „ T o  je s t  
c ia ło  m o je ... to  je s t  k rew  m o ja " , p rzem ien ia  is to tę  ch leb a  i w in a  
w  p ra w d ziw e  c ia ło  i w  p ra w d z iw ą  k rew  C h rystu sa  P an a , nie 
n isz czą c  p o s ta c i ch leb a  i w in a, k tó r e  p o z o s ta ją  n ad al ta k ie  sam e.

N a jśw . S ak ram en t je s t  d z ie łem  m iłośc i. B ó g  w  S w ej d o b r o c i 
nie zo s ta w ił cz ło w ie k a  w  stan ie  s ług i. J u ż  w  A d a m ie  i E w ie  
w y n ió s ł g o  d o  stanu  n ad n a tu ra ln eg o , za szcz ep ia ją c  w  nim  S w e  
B o że  ży c ie . P o te m  p rzez w cie len ie  S y n a  B o ż e g o , p rzez E u ch a ­
rystię  (N a jśw . S ak r.) w  w y ższ y m  je s z cz e  s top n iu  cz y n i nas 
u czestn ik a m i S w e j B o sk ie j n a tu ry  w  ś c is ły m  te g o  s ło w a  zn a cz e ­
niu. R z e c z y w is ta  n asza  łą cz n o ś ć  z B og iem , d o k o n a n a  p rzez 
w cie len ie  i p rzez p o ż y w a n ie  C ia ła  J e z u s o w e g o , s ta je  się je sz cz e  
p e łn ie jsz ą  i ś c iś le jszą .

C óż  na to  p o w ie m y ?  P io tr  A p . na w id o k  c u d o w n e g o  r o z ­
m n ożen ia  ch leb a  w y z n a je -J e z u so w i: „P a n ie , d o  k o g ó ż  p ó jd z ie m y ?  
s ło w a  ż y w o ta  w ie c z n e g o  m asz. A  m y  w ie rz y m y  i p ozn a liśm y , 
żeś ty  je s t  C h rystu s S yn  B o ż y " .  (Ja n  6, 69). N iech  w ia ra  P io ­
tr o w a  b ęd z ie  i naszą  w iarą !

„N ie ch  nas n asza  w iara  staw i, g d z ie  je s t  w ie cz n a  cze ść , 
ch w a ła " . K s. S t. M.

K A L E N D A R ZY K  TYGODN IOW Y.
15 m aja n iedzie la : Zofii, Jana de ła Salle w.
1(» „  pon iedzia łek : Andrzeja Boboli, Jana Nepom ucena.
17 „  w torek : Paschalisa w .
18 ,, środa : Wenan<(jusza m.
19 „  czw artek : Piotra Celestyna papieża.
20 „  p iątek: Bernardyna z Sieny w.
21 „  sobota : Tym oteusza m.

KS. DR TAD EU SZ KRUSZYŃSKI

Krąg legend o świętej Zofii
W  dniu 15 m aja w ypada św. Jana dc la Salle duchow nego 

francuskiego, zasłużonego w obec w ychow ania m łodzieży, kanonizo­
w anego przez Leona X III  w r. 1900. Jednak w  św ieckich  kalen­
darzach w  tymże dniu zaznaczona jest św'. Zofia , m ęczcnniczka w dowa.

Co do n iektórych  świętych z pierw szych w iek ów  chrześcijań­
stwa dochow ały się szczegółow e dane, jak zwłaszcza co do papieży 
m ęczenników  i O jców  K ościoła, lecz co do innych nic praw ie nie 
w iem y, a opow ieść pobożna ludow a utw orzyła w ok oło  nich kręgi 
legend. Tak to podania głoszą, że św. Zofia  przyszła ze W schodu 
do Rzymu za cesarza H adriana z trzema córkam i, W iarą, Nadzieją 
i Miłością i tu pon iosła  śm ierć m ęczeńską. Opat Jan w  V II w ieku 
w spom ina, że na pam iątkę, jako pielgrzym , jak to by ło  w e zwyczaju 
co do odw iedzających  św ięte m iejsca, z lam py palącej się przy ich 
grobach w  katakom bach przy Y ia  A urelia, otrzym ał n ieco oliwy. 
Jednak grobu tego dotąd nie odnaleziono. Raczej należy przyjąć, że

Chrześcijańska Otwarta 28 lutego b. r. P oleca  m ate- 
Centrala Odzieżowa riały odzieżow e, kon fekcję  dam ską,

m ęską i dziecięcą. Specja lny dział

J. i B. ChalupczaMaW miarowy: damski> męski 1 dia f>rze-
Kraków, Floriańska 5 3 .1. p.

w ielebnego  Duchow ieństw a.
D u ły  w ybór. Ceny bard zo n iskie.

im ię Zofia , po grecku Sofia, czyli m ądrość, oznacza Mądrość Bożą, 
a greck ie  Pistis, Elpis i A gape, łacińskie F ides, Spes i Caritas, 
nasze: W iara, Nadzieja i M iłość, oznaczają trzy cnoty teologiczne, 
pochodzące z Bożej Mądrości. Jednak w szystkie te im iona greckie 
i łacińskie nadawano na Chrzcie św. n ierzadko w  pierw szych w iekach 
chrześcijaństwa, jakby z życzeniem , żeby przyjm ujące Chrzest św. 
nim i się odznaczały.

W skutek naturalnych przyczyn w  przyrodzie, po ciepłych za­
zwyczaj dniach w  końcu kwietnia, a początku m aja, w  p ołow ie maja, 
w łaśnie gdy przypada świętych P ankracego, S erw acego i Boni­
facego, a 15 św. Z ofii, nieraz w ypadają dnie bardzo1 chłodne, zwykle 
zakończone deszczem , po którym  już ciepło pozwala rozw ijać się 
roślinom  i dojrzew ać zbożu. Stąd to pow stało podanie, że trzej św ięci, 
to bracia  rodzeni, którzy przynoszą zim no, przybyw ając z lodow ych 
kra jów , w których m ieszkają, w  odw iedziny d o  w dow y św. Zofii, 
z której córkam i W iarą, Nadzieją i M iłością pożenili się. Jak w iele 
innych legend o świętych i ta nie ma żadnych podstaw, ale nie 
ubliża ich czci, ow szem , nawet m oże sprawiać, że lud uważa świętych 
za bliższych sobie i w ięce j do nich się przyw iązuje.

Jeżeli w ym ieniam y im ię św. Z ofii, to m iinow oli przypom inam y 
sobie ow ą przesław ną św iątynię pod tym w ezw aniem  w  Konstanty­
nopolu. Jak n iezw ykły byl i jest je j w ygląd, tak n iezw ykle  są je j 
dzieje. Oto już w r. 325, t.. j. w  okresie trw ania pierw szego soboru 
pow szechnego w Nicei, cesarz Konstantyn w zniósł kośció ł pod w e­
zwaniem  Mądrości Bożej, czyli Św iętej Sofii, rozszerzony przez ce­
sarza Konstancjusza, a odnow iony przez Arkadiusza, syna i na­
stępcę Teodozjusza W ielk iego , a cesarza państwa w schodnio - rzym ­
skiego, czyli b izantyńskiego. W  r. 404 w czasie zam ieszek przeciw ko 
niezłom nem u obrońcy wiary, św. Janowi Złotoustem u, kościół stal 
się pastwą pożaru. O dbudował go Teodozjusz II, ale znów  za 
groźnego rozruchu, który o mało co nie przypraw ił o utratę tronu 
cesarza Justyniana, jednego z najw iększych i najzasłużeńszych 
w ładców  bizantyńskiego państwa, świątynia spłonęła. P o  uśm ierzeniu 
zam ieszek, Justynian postanow ił na podziękow anie Opatrzności kościół 
wznieść najwspanialszy, na jak ie ow e  czasy zdobyć się m ogły, nie 
żałując zasobów  ni pracy. Budow ę prow adzili dw aj G recy z Malej 
A zji, Izydor z Miletu i Antenios z Tralles. M armury sprow adzano 
z ca łej G recji, Italii, M alej A zji, a nawet z Egiptu, a w ie le  ich 
w zięto z opustoszałych już w tedy świątyń pogańskich. Po latach 
sześciu olbrzym ie to dzieło zostało ukończone. W  pierw szych wiekach 
chrześcijaństwa kościoły na zewnątrz były skrom ne, a za to okazale 
wewnątrz. Tak też i stało się ze św. Żofią . Opowiadają, że k iedy 
po raz p ierw szy Justynian w szedł do w nętrza, w spaniałość budow li tak 
go olśniła, że w zachw ycie zaw oła ł: „P rzew yższyłem  cię Salom onie", 
m ając na m yśli znaną z opisu jerozolim ską świątynię. I  rzeczyw iście 
wszystko tak urządzono, żeby podnieść okazałość. W chodzi się przez 
niski przedsionek, złożony jakby z dw óch  szeregów  izdebek, po dzie­
w ięć w każdym  rzędzie, a z każdej prow adzi do w nętrza bram a. Zacho­
dzi tu ta w  swym  rodzaju  w łaściw ość, że od w ejścia  odrazu w idać 
w nętrze o lbrzym iej kopuły, gdyż otw iera na nią w idok  dołączona pól- 
kopula, taka sama, jaka przylega po stronie przeciw nej. Nie widać 
w łaściw ie, na czym opiera się głów na  kopula, gdyż cztery je j po­
tężne podstaw y wew nątrz zasłaniają kolum nady galerii dolnych 
i górnych , to też pow stało podanie, że je j n iezw ykłe prasklepienie, 
sięgające 50 m. w ysokości, a 32 m. średnicy, trzyma niew idzialny 
anioł, na n iew idzialnym  złotym łańcuchu. W rażenie to potęguje się 
tym bardziej, że u podstawy kopuły ciągnie się gęsty szereg okien, 
przez które zazwyczaj b ije  silne światło, oddzielające je j spodnią 
część od górnej, pogrążonej nieco w cieniu. Całe w nętrze pokryw ają 
w  dolnej części płyty m arm urow e, a w górn ej przepyszne m ozaiki,
0 tle złotym  i srebrnym . Turcy p o  zdobyciu K onstantynopola w 1453 r. 
zam ienili kośció ł na m eczet, dodali na zewnątrz cztery strzeliste 
m inarety, a w ew nątrz w szystkie figuralne m ozaiki otynkow ali
1 poum ieszczali napisy z K oranu. W  ostatnich czasach tynk ten 
usuwają.

Oczy, to Wasz największy skarb!
i i i i i i i i i i i i j i i i i i i i i i i i i i i i i i i in i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i iH iii i i i i i i i in i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i| i i i i i i i i i i i i i i

Tylko fachowo dobrane, precyzyjnie wykonane okulary chronią Wasze oczy! 
Nie zawiedzie Was znana, od przeszło 30 lat istniejąca F-ma

Tom aszkiewicz Teodor, dyplom, optyk,
Kraków , Floriańska 30 (w sieni). Tel. U8~35.
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HRZEŚCIJAŃ SKI 
BAZAR O D Z IE Ż O W Y
w Krakowie, Szczepańska 9 i Floriańska 10,
p oleca  u biory  dam skie, m ęskie i dziecięce. 

W IELKI W YBÓR.   — NISKIE CENY.

K ościół św. Z o fii w  C arogrodzie (K onstantynopolu ), ukończony w  r. 554. 
.W ysokość kopu ły  50 m., średnica 32 m.

Już 13-ty raz delegacje druhen radża
Na doroczny zjazd delegow anych  K atolick iego Stowarzyszenia 

Młodzieży żeńskiej, a w ięc jednej z czterech kolum n A kcji Kato­
lick iej, przybyło z arch idiecezji krakow skiej 317 delegatek, ale 
wraz z nimi tyle druhen w  charakterze gości zjazdow ych, że ogrom na 
sala Z łota  D om u K atolick iego w  czasie obrad zapełniła się do ostat­
n iego m iejsca. To też w idząc tę tysięczną rzeszę, z entuzjazm em 
w itany Książę M etropolita stw ierdził pełen uradow ania, że jeżeli 
nadal z każdym  następnym  rok iem  zjazd druhen będzie tak coraz 
liczniejszy, zabraknie nam w reszcie sali. W inszow ał tedy serdecznie 
Stowarzyszeniu takiego pow odzenia i b łogosław ił druhnom  na dalszą 
pracę oraz kazał złożyć grom kim  braw em  podziękow anie niestru­
dzonej dyrektorce, O rłow skiej, która kole jno dziękow ała  wszystkim, 
a w łaśnie na najszczerszą ow ację sama zasłużyła najbardziej.

Z popartego dokładnym i cyfram i spraw ozdania sekretarki gener. 
p. O rłow skiej można sobie w yrobić pojęcie , jak  solidną i w szech­
stronnie bogatą prace prow adziło i prow adzi K . S. M. Ż. Przede 
wszystkim  ileż tych druhen jest w  arch idiecezji k rakow skiej? 
W  roku  1937 było 292 CZYNNYCH O D D ZIAŁÓ W  K. S. M. Z. 
z 8.260 DRUHNAM I i 700 CZŁONKINIAM I N A D ZW YCZAJN YM I. 
W  ostatnim  roku przybyły 42 now e oddziały  z 753 druhnam i. Cala 
arch idiecezję podzielono na 20 okręgów  K. S. M. Z. Cały program  
Stowarzyszenia był ściśle dostosow any do hasła E piskopatu : „K ato­
lick ie zasady społeczne podstaw a socjalnej odbudow y świata“ , które 
w zastosowaniu do pracy w K. S. M. Z. brzm ia ło : „D ruhna w obec 
katolickich  zasad społecznych44.

Jak pracow ano? Pracę prow adziło  K. S. M. Z. w  6 oddziałach:
1) organizacyjnym , 2) relig ijno-m oralnym , 3) kulturalno-ośw iatow ym , 
4) w ychow ania obyw atelskiego, 5) przysposobienia roln iczego, 6) w y­
chow ania fizycznego i przysposobienia kobiet d o  obrony kraju. — 
D Z IA Ł  O R G A N IZA C YJN Y : Z ebrań  ogólnych  było  ‘ 4.605, p o ­
siedzeń kierow nictw  3.106, zb iórek  zastępów 3.091. — D ZIA Ł  
R E L IG IJN Y : 111 k ółek  relig ijnych  z 2.403 członkin iam i; wszystkie 
oddziały przystępow ały przeciętnie 4 razy w roku w spóln ie do 
K om unii św .; rekolekcy j zam kniętych odpraw iło 139 druhen; 
w' „d n iu  katolickim 44 z okazji 25-lecia św ięceń  biskupich  Księcia - 
M etropolity w zięło  udział przeszło 5.000 druhen. — D Z IA Ł  K U LTU ­
R A L N O -O Ś W IA T O W Y : 1 kurs ośw iatow y o  wyższym  poziom ie 
(84 uczestniczek), 3 kursy organizacyjne dla k ierow nictw  oddziałów  
(204 druhny z 75 oddzia łów ). Na ogólnych  zebraniach w ygłoszono 
4.002 referaty (2007 opracow ały same druh ny); 41 kółek  ośw iato­
wych, 17 k ó łek  w ychow aw czych ; w łasnych b ib liotek  158 z 11.962 
książkam i, z czego w ypożyczono 12.735; prenum erow ano liczne sw oje

IG N O  W O L A N S K I

Czerwona sieć
N o w e l a

W etczarek w łożył na g łow ę czapkę i już m iał w yjść, k iedy za­
trzym ały go  słow a żony:

— Spocząłbyś po robocie . P oco  ci się gdzieś w lec — musisz to? 
Od kilku  dni chodzą do cieb ie  jacyś ludzie... coś szeptacie razem po 
kątach. U ważaj, żebyś nie w yadł w  jaką b iedę. Masz w fabryce robotę, 
to siedź cicho. Omamią cię i będziesz żałow ał. Pam iętaj!

Jakub wzruszył ram ionam i. Nieznacznie uśm iechał się pod wąsem , 
ale unikał w zroku stojącej przed n im  żony.

—  Mam sw ój rozum  — odparł hardo —  społeczne rzeczy to dla 
cieb ie  groch z kapustą. Na n iczem  się nie w yznajesz, to p ilnu j garnków .

Musnął ręką po g łow ie  m ałego syna, który plątał mu się kolo 
nóg i w yszedł z m ieszkania. »

W etczarek, idąc na um ów ione m iejsce spotkania, m iał g łow ę 
nabitą rozm aitym i planami. Jednak m yśli jeg o  były  podzielone jakby 
na dwa obozy, w których trw ał zam ęt i gw ar. Iść, czy n ie ?  Zapisać 
się na członka, czy lep ie j być zdaleka o d  tego stow arzyszenia? 
P rzestroga żony zabiła mu nielada klina. Jednak zręcznie zarzucony 
haczyk kom unistycznej propagandy ciągnął obiecankam i. Co szkodzi 
zaryzykować, a nuż ziszczą się ob ietn ice?

R ozm yślania te przerw ał m u m łody żyd, który w yszedł z bocznej 
u liczk i:

—  Myślałem , że pan już nie przyjdzie — rzekł cicho H erger. —  
Nic pan nie m ów ił n ikom u?

W etczarek potrząsł głow ą.
— D ługi język, to n iebezpieczna rzecz — dodał po chw ili żyd. 

Chodźm y,
Mało już m ów ili do siebie po drodze. W reszcie po kilkunastu 

m inutach zatrzymali się.
H erger rozglądnął sie podejrzliw ie  w około i skinął na towarzysza 

aby szedł za nim.
D w upiętrow y budynek, d o  którego w eszli, tw orzył narożnik dwu 

przecinających się uliczek.
D ługo szli czeluściam i krętych i dusznych korytarzyków , gdzie 

nie docierał najm niejszy prom yk światła. H erger przystawał chwilam i, 
by  rozśw ietlić p łom ykiem  zapałki ten m rok.

W reszcie przystanęli przed jakiem iś drzw iam i, w. które H erger 
zastukał p ięć razy, w ym aw iając um ów ione hasło.

Na ten znak ktoś z w ew nątrz z trudem otw orzył skrzydło drzw i, 
przez które w eszli, schylając n isko głow y.

W  m ałej salce o n iskim  pułapie siedziało już znaczne grono 
osób. W  środku stał stół, obok k ilka  prostych ław ek i parę krzeseł. 
N aokoło w idn iały  szare, brudne, poobijane ściany. Z e  sufitu spływ ało 
silne światło dwu żarów ek. Pow ietrze było duszne, gryzące, pełne 
obrzydliw ych  za pa chów .

H erger zaraz przystąpił do grupy m łodych, W etczarek usiadł na 
krześle pod ścianą n iedaleko stołu.

Nikt tutaj nie zw racał na n iego uwagi. W szyscy byli pochłonięci 
jakąś ważną nowiną. Rozm aw iali szeptem. Jakub nie m ógł połapać 
treści. Poniew aż n ikogo tutaj nie znał, w ięc trzym ał się na uboczu. 
Zapaliw szy papierosa, zaczął obserw ow ać zgrom adzonych mężczyzn.

P ierw szy przegląd zebranych tu osób, nie w yw arł na Jakubie 
dodatn iego w rażenia. Co to by li za ludzie, jaki m ieli zaw ód, nie 
sposób było na oko odgadnąć. Zapew ne, znajdowali się tu robotnicy 
i inteligenci, ale w iększość składała się z dość podejrzanych typków. 
U brani przew ażnie przyzw oicie, ale ich spojrzenia  i twarze wyrażały 
chytrość lub brutalność. R ej w odzili żydzi, o w ielk ie j rozpiętości w ieku. 
Bezczelne ich zachow anie panoszyło się na każdym  kroku. Pchali się 
do każdej grupy, odb iera jąc innym  głos, jakby tylko oni m ieli coś 
do m ów ien ia. Pozatem  były także i kobiety, praw ie same żydów ki. 
Śm iały się głośno, rozm aw iały krzyk liw ie  i w yzyw ająco łypały oczami 
na wszystkie boki.

W etczarek czekał spokojnie, w ażył m yśli, ostrożnie rozpatrując 
nasuw ające się spostrzeżenia.

Dotychczas nie należał do żadnej partii. Poza pracą zarobkow ą 
i dom em , n ie udzielał się nigdzie. Jednak od pew nego czasu, pod 
w pływ em  judaszow ych podszeptów , skłonny był do w zięcia udziału 
w' grom adzkim  życiu, które miało nieść tyle popraw y.

Nagle ustały rozm ow y i śm iechy, a oczy wszystkich skierow ały 
się w  stronę drzw i; przez które w szedł m ężczyzna lat średnich, 
o typow o sem ickim  w yrazie twarzy. Tytułow ano go w  powitaniach 
doktorem .

Przybyły, w  m ilczeniu przeszedł w  szpalerze, jaki mu się utworzył 
w ciżbie i zajął m iejsce za stołem . W ok ół natychmiast zajęli krzesła 
inni i poczęli się nad czem ś naradzać pocichu.

Po chw ili H erger otw orzył zebranie i oddał głos nowoprzybyłem u.
Mężczyzna chrząknął k ilka  razy i z m iejsca zasypał sale grom kim  

głosem . S łow a padały mu z ust niczem  pioruny. Nie skąpił w ojow n i­
czych gestów , ani groźnego rzucania w zrokiem , ani gardła i sierdził 
się na cały świat. W szystko b y ło  złe, wszystko głupie, wszystkie 
urządzenia, praw a i w szyscy ludzie, od których zaw isł los człow ieka 
stali na zdradzie i działali w  najgorszej w ierze i w oli.
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pism a, nadto inne pism a, w tym 260 egzm pl. „D zw onu N iedzielnego41; 
było 181 kółek  śpiewaczych, 2 muzyczne, 19 abstynenckich, 38 zespoły 
dobrego czytania książek; 118 oddziałów  m a w łasne ogniska, 
29 w łasne aparaty ra d iow e ; przedstaw ień teatralnych, akadem ii 
i w ieczornic było 1.277; ognisk  pod gołvm  niebem  157; sztandarów 
jest 92. — W YCH O W AN IE O B YW A TE LSK IE : Poza ogólnym i w y­
kładam i o Polsce w ie le  odczytów  pośw ięcano ustrojow i państwa pol­
skiego, praw om  i obow iązkom  obyw ateli w obec państw a; obchodzono 
obow iązkow o uroczystości narodow a i państw ow e. —  W  D ZIA L E  
W Y C H O W A N IA  ZAW ODOW EGO pierw sze m iejsce zajm ow ało przy­
sposobienie rolnicze, co jest zupełnie zrozum iałym , skoro się zważy, 
że 6.615 druhen należy do rodzin w łościańskich, w tym 
92 folwarcznych, zaś m łodzież m iejska i robotnicza dała 1.645 druhen. 
W  roku ubiegłym  było 116 zespołów  przysposobien ia rolniczego 
z 856 uczestniczkam i, 37 rejonow ych  w ystaw  rolniczych, 32 pokazów  
rolniczych, a przez kursy praktyczne przeszło 1607 druhen. Czytel­
nictwo książek i fachow ych pism  rolniczych także stało w ysoko. 
W YCH O W AN IE F IZY C ZN E  przejaw iało się w  szkoleniu instruktorek, 
naczelniczek, w różnego rodzaju sportach, w  kursach w ychow ania 
fizycznego; urządzono 4 obozy letnie, prow adzono 57 k ó łek  w. f.; 
Państw. Odznakę Sportow ą posiada 141 członkiń ; kurs ratownictwa 
ukończyło 75 druhen, kurs h igieny 103, obrony przeciw lotniczej 20, 
przeciw gazow ej 90, sanitarny 65; 34 oddziały posiadają w łasne boiska.

D orobek  K. S. M. Z. w roku m inionym  by ł znaczny, nawet bardzo 
znaczny, a m ógłby  być jeszcze o w iele  w iększy, gdyby nie przysło­
w iow a, choć już coraz m niejsza obojętność starszych; brak znaczniej­
szych funduszów  na prow adzenie w iększej ilości kursów  i brak 
odpow iednich  sal, zwłaszcza szkolnych. W  kogoby w m aw iano, że 
praca K. S. M. Z. jest nakazana i prowadzona z góry , a nie 
„od doln a44, n iech  w ie, że w  w ielu  wypadkach druhny w  braku 
w iększej sali w ynajm ow ały sobie u gospodarzy choć szczupłe izby 
na zebrania i w  braku pieniędzy na opłatę odrabiały czynsz własną 
pracą podczas żniw. Jasną jest rzeczą, że „roboty  na kom endę44 nie 
prow adzi się z takim zapałem ; tylko pełna św iadom ość w ielkości 
sprawy i w ielka  gorliw ość, którą słusznie można nazwać apostolstwem , 
potrafi tym słabym  dziew czętom  dawać tyle sił i w ytrw ałości 
w  szczytnej ich pracy.

W rażenie, jak ie przedstaw iciele władz, iustytucyj i organizacyj 
w uroczystości b iorący udział w yn ieśli ze zjazdu, było jak  najlepsze. 
Z zajęciem  słuchano zarów no przem ów ień  pow italnych na w stępie, 
jak i szczegółow ego spraw ozdania z działalności, oraz referatów  
i dyskusji. Z jazdow i przew odniczyła  prezeska dr Dłuska. Rezolucja 
na zakończenie uchwalona brzm i:

„X I I I  Z jazd delegatek K. S. 41. Ż. diecezji krakow skiej, po 
wysłuchaniu referatów  i dyskusji, w zyw a wszystkie sw oje oddziały

Treść znalazła przychylny oddźw ięk. W ielu  zebranych przyta­
kiw ało głow am i, tu i ów dzie padły oklaski, przeryw ając na parę 
sekund rozpęd żydow skiego m ów cy.

Jedynie W etczarkow i to szkalow anie i plugaw ienie w szystkiego 
i wszystkich n ie przypadło do gustu. Rozsądek, który gdzieś w  nim 
zdrzem nął się, teraz się ocknął. Każde słow o ziejące nienawiścią 
i b luźnierstw em , poczęło go coraz bardziej buntować.

Rozum iał doskonale, że na św iecie  są krzyw dy tak w ielk ie , iż 
w ołają  o pom stę, ale któż to m iał być m ścicielem , czy napraw iaczem ? 
W etczarek popatrzył w ok o ło : św iat najrozm aitszych m ętów  zebrał się 
tutaj, by  rzekom o radzić nad nowym  porządkiem  i lepszym  życiem .

—  I ta zbieranina m a pchnąć ludzkość na now e, w spaniałe drogi 
bytu? —  kpił w duchu. — Przecież to sami przeciw nicy w szelk iego 
ładu, pokoju  i braterstw a!

Z m inuty na m inutę począł uśw iadam iać sobie, że przed nim 
kotłuje się jakieś tajemnicze bagno, do którego chcą go wciągnąć 
błyskotliw ym i obietnicam i. W ątpliw ości, jak ie m iał jeszcze przedtem , 
teraz się rozw iały. Jasno zdawał sobie spraw ę, że tu w  tej gaw iedzi 
nie jest dla n iego m iejsce.

Tam ten dalej w ykrzykiw ał ochryple i rzucał na w szystkie strony 
przekrw ionym i oczam i.

Raptem W etczarek drgnął i zn ieruchom iał na chw ilę. Zdaw ało 
mu się, że serce przestało mu bić. Tak, słyszał najw yraźniej, jak 
rozjuszony żyd pastw ił się teraz nad relig ią . Tego iuż było za dużo 
W etczarkow i. Rozglądnął się p o  sali. Nikt nie oponow ał.

W etczarek zacisnął ręce  w  kułak, nabrał do płuc powietrza 
i huknął:

— Ty, żydzie! T ob ie  w ara do naszej w iary !
Sala zamarła.
Oczy obecnych św idrow ały  śm iałka, którego zaczepne w ystąpienie 

przyszło tak niespodziew anie. Zrazu w szyscy obecni, jakby zgłupieli. 
A le  po m ałej chw ili zrob ił się wrzask i w stronę Jakuba w yciągnęła 
się chm ara pięści.

W  tej chw ili jednak z tłumu buchnął czyjś m ocny g łos :
— W ara od naszego narodu i re lig ii! P recz! precz!
W ołano zewsząd coraz głośn ie j i coraz liczniej.
W etczarek nie by ł już odosobniony. P ew ny sw ojej słuszności 

patrzył hardo, gotow y do dalszej obrony przed napaścią kotłującej się 
żydow skiej ciżby. W  oczach błyskał mu ogień  gniew u. Przez za­
ciśnięte zęby przedzierało się ze świstem  pow ietrze. P ięści tężały. 
Teraz czuł się naprawdę silny.

P o chw ili kopnął ze złością skrzypiący stołek, który stal mu na
drodze i m ocno, stanowczo, nie patrząc już na n ikogo, szarpnął za
klam kę, wychodząc szybko w  ciem nię korytarza.

do dalszej w ytężonej pracy nad rozpow szechnieniem  znajom ości ka­
tolickich zasad społecznych w śród m łodzieży żeńskiej. Z jazd wyraża 
przekonanie, że tylko konsekw entne w prow adzenie tychże zasad 
w życie rodzin, warstw  społecznych, zaw odów , organizacji politycz­
nych i relig ijnych  um ożliw i zapanowanie spokoju społecznego i owocną 
ofiarną pracę wszystkich dla osiągnięcia ukochanego celu. jakim  jest 
dla m łodzieży z K . S. M. Ż. w ielkość, potęga i św ietność Ojczyzny 
na granitow ych zasadach K ościoła  Chrystusowego44.

W  skład Zarządu Stowarzyszenia w eszły p p .: J. D ziobow a,
H. Jordanów na, A. Madeyska, B. Brochowska, Z. W lodkow a, L . Z gór- 
ska. W  uznaniu zasług dla KSMZ. Zjazd m ianow ał honorow ym i człon­
kami księżnę T eresę Sapieżynę oraz ks. kan. Mateusza Zdebskiego, 
który przez długi czas był gen, sekretarzem  Stowarzyszenia.

O brady zjazdow e poprzedziła  Msza św. w kościele Najśw. Marii 
Panny z kazaniem  ks. kan, Van Roya. P ochód  druhen zw racał uwagę 
m nóstw em  barw nych strojów  regionalnych  i licznym i, a pięknym i 
sztandarami.

■#

Ze spraw polskich.
CENTRALNY OKRĘG PRZEM YSŁO W Y zw iedził szczegółow o 

P. Prezydent M ościcki w  towarzystwie w iceprem iera  K w iatkow ­
skiego, a poszczególne dziedziny objaśniali m inistrow ie odpow iednich  
resortów . Po trzydniowym  zwiedzaniu P. Prezydent ośw iadczył, że 
to co w idzia ł w Centralnym  Okręgu Przem ysłow ym , jest „n ow ym  czyn­
n ikiem  w iary w  niespożyte siły narodu polsk iego, a zarazem reakcją 
przeciw ko w szelkiem u bezpłodnem u pesym izm ow i44. To też 1’ . Pre­
zydent w yraził pełne uznanie wszystkim  w spółpracow nikom  i w spół­
tw órcom  tego w ielk iego dzieła, w którym  obok  inicjatyw y państwo­
w ej, realizuje sw oje własne poczynania rów n ież inicjatyw a prywatna.

PROE. BARTEL został przez 1*. Prezydenta R. P. pow ołany do 
Senatu na m iejsce opróżnione przez śm ierć sen. B obrow skiego. P o­
przednio pisano, że m iejsce to zajm ie nowy szef Ozonu gen. Skwar- 
czyński. M ówią, że p ow rót Bartla do parlam entu zdecyduje o  re­
form ie  ordynacji w yborczej. W idzą w nim  przyszłego prem iera.

DO POZNANIA przybył gen . Skw arczyński na otw arcie prać 
tam tejszego okręgu  O. Z. N. i w ygłosił przy tej okazji dużą mow'r. 
pełną w yrazów  uznania dla w ielkopolsk iego m ieszczaństwa. Zachęcał 
kupców  i rzem ieślników ' z Poznańskiego, by na wszystkich ziem iach 
polskich  stali się rzecznikam i i w zoram i skutecznej w alki gospod ar­
czej z żydostw em  i w yw alczyli polskość naszego handlu i rzem iosła.

„JUTRO P R A C Y 44 —  tak się nazywa nowa grupa polityczna, 
założona przez posła Budzyńskiego, który w yłożył je j program  na 
kon ferencji prasow ej, zw ołanej z pom inięciem  żydów.

O NOW YCH PATRONÓW D LA  POLSKI
Z  Rzymu nadeszły w iadom ości pocieszające, że po kanonizacji 

św. A ndrzeja  Boboli, na dobrej drodze znajduje się sprawa beatyfikacji 
dalszych patronów  naszej Ojczyzny. Jednocześnie OO. Jezuici czynią 
starania w  spraw ie procesu  beatyfikacyjnego ks. Piotra Skargi, 
a w rękach  generalnego postulatom  ks. pref. W ojciecha Topoliri- 
sk iego (Rom a, Piazzą SS. Apostoli 51) znajdują się spraw y beatyfikacji 
k ró low e j Jadw igi, kardynała Hozjusza i hetmana Stanisława Ż ó łk iew ­
skiego. Na czoło tych spraw  w ysuw a się proces beatyfikacyjny król. 
Jadw igi. Ź ród ła  historyczne co do je j życia zbiera rzymska K ongre­
gacja św'. O brzędów, a tego trudnego zadania dostarczenia je j w szel­
kich potrzebnych dokum entów  pod ję li się prof. Oskar H alerki i p. 
W anda M aciejewska. W  najbliższym  czasie X . M etropolita Sapieha

Na Polu M okotow skim  w W arszaw ie 3 m aja po defiladzie w ojsko 
dało im ponujący pokaz now oczesnej w ojny, którem u przyglądało się 
200 tysięcy publiczności; n a .zd jęc iu  m iotacze ognia sieją zniszczenie.
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M I S O M  R O S N 1
FABRYKA ŚWIEC KOŚCIELNYCH

poleca znane ze swej dobroci wyroby
K R A K Ó W , ULICA S Ł A W K O W S K A  L. 20.

TELEFON NR. 121-74. -  ROK ZAŁOŻENIA 17*9.

I T  R A Ż  E Rok zała 1902
I OSZKLENIA A R T Y S T Y C Z N E  

O D  NAJBO GATSZYCH D O  NAJSKROMNIEJSZYCH POLECA

KRAKOWSKI ZAKŁAD W ITRAŻÓW  
S. G. Ż E L E Ń S K I

Kraków , A l. Krasińskiego L. 23. h m  Te l. 106>16.

Odpowiedzi Redakcji
R. S. w  P od górzu : Pan Jezus założył tylko jeden  K ościół pow ­

szechny dla wszystkich łudzi przez Niego odkupionych. Niektórzy 
jednak, ludzie pozakładali sw oje „k ościo ły " i w m aw iają  w  naiwnych, 
że to  jest k ośció ł Chrystusowy. Taki sw ój „k o śc ió ł"  założyli: Focjusz 
schizmatyk, Luter, K alw in, Zw inglius, no i n iedaw no H odur, z po­
chodzenia Polak. D laczego le sw oje „k ościo ły " nazywają Chrystuso­
w ym i, to już ich tajem nica. Chyba dlatego, że do ich „k ościo łów " 
n ik ł by  si:,ę n ie  w pisał, a tak łatw iej im bałam ucić ludzi, nazyw ając 
sw oje m an ie  dzieła  „k ościo łam i" Chrystusowymi. — N. K. w  Kosza­
ra w ie : Pism o, o k tóre  Pan pyta, już n ie wychodzi. N ajlepiej dać te 
5 zl. na ubogich. — W . K oźm . Osada Jazłow iecka: Oto adresy k ilku  
pism : „P ok ó j 'i D obro" — K raków , ul. Loretańska 11; „G los K ar­
m elu", K raków , ul. R akow icka 18; „C horągiew  M arii", K ra k ó w - 
Podgórze 0 0 . R edem ptoryści; „P ochodnia  Seraficka", — K raków ,
0 0 . Franciszkanie. — A dres „R o li" : K raków , ui. Rzeczna 13.
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiimiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiti

W ARU N KI P R ZY JĘ C IA  DO ZAKON U 0 0 . DOMINIKANÓW.
Pragnący wstąpić do Zakonu 0 0 . D om in ikanów  m ogą być przy­

jęc i na następujących w arunkach:
a) do now icjatu  0 0 . D om inikanów  w  K rakow ie po maturze 

gim nazjalnej;
b) do 2-letn iego liceum  klasycznego 0 0 . Dom inikanów' w e L w o­

w ie po ukończeniu 4 klas gim nazjalnych now ego typu.
Oplata m iesięczna z utrzym aniem  w ynosi zl. 30.
Podania o przyjęcie do nowicjatu i do liceum  klasycznego należy 

w nosić do dnia 15 czerw ca b. r. na adres: Urząd Prow incjalski
0 0 . D om in ikanów  w e L w ow ie , plac D om inikański 2.

Do podania należy dołączyć: 1) m etrykę chrztu, 2) św iedectw o 
od ks. Prefekta, 3) ostatnie św iadectw o s z k o ln e j 4) opis życia.

w yda odpow iedn i dekret w  spraw ie pism  k ró low ej Jadw igi, które 
m ają być przejrzane przeż cenzorów' rzym skich. Z e wszystkich stron, 
zarów no postulator kra jow y ks. kan. Van Roy w K rakow ie, jak 
postulator rzym ski ks. dr Topoliński, otrzym ują ciągle dow ody, jak 
szeroko rozpow szechniona jest cześć „W a w elsk ie j P an i". Ks. Rękas 
niestrudzony k ierow n ik  A postolstw a chorych, przez radio ze L w ow a 
system atycznie przypom ina tysiącom  zrzeszonych przez niego chorych 
postać um iłow anej orędow niczki. K atolick ie zrzeszenia kobiet lw ow ­
skich przygotow ują srebrną trum ienkę dla szczątków św iątobliw ej 
królow ej. W  W arszaw ie organizu je się dla w spółpracy z pośtulatorem  
kom itet w ybitnych osobistości katolickich. W  Rzym ie zaś kom itet 
jest bardzo czynny i św ieżo pątnikom  polskim  rozdał m ow ę Matki 
L edóchow skiej, w ygłoszoną w  W ieeznem  Mieście ku czci k rólow ej 
Jadw igi.

W  K rakow ie K atolick ie Stowarzyszenie K obiet organizu je na 
n iedzielę 12 czerw ca Z jazd K obiet z całej Polski dla złożenia hołdu 
k ró low ej Jadw idze w  550-lecie ochrzczenia Litw y w łaśnie przez tę 
w ielką  M isjonarkę i A postołkę narodów . P o  oddaniu przez tysiące 
P olek  hołdu u Jej grobu w  K atedrze na W aw elu , odbędzie się na 
arkadow ym  dziedzińcu Zam ku k ró lew sk iego m isterium  na cześć 
W aw elsk ie j Pani.

PRZEDM U RZE CH RZEŚCIJAŃSTW A
K A P  doniosła, że w wychodzącym  w Rzym ie organie dyplo 

m acji (Nr 361 z 20. IV . „C orriere  D iplom atico e consolare") przyto­
czono pełny tekst listu Józefa P iłsudskiego, jako Naczelnika Państwa 
do Papieża Benedykta X V :

„O jcze Św ięty! Od początku w ojny  św iatow ej, która zda się do­
biegać końca, B óg W szechm ogący w idocznie b łogosław ił w ysiłkom  
naszej bohaterskiej arm ii. W brew  zam iarom  naszych w rogów  Ojczyzna 
nasza zm artwychwstała, co w edłu g rachub ludzkich zdawało się pra­
w ie  niem ożliw em . Przypisu jem y te dokonanie się aktu spraw ied li­
w ości dz ie jow ej m ożnem u w staw iennictw u naszych Świętych Patro­
nów , a zwłaszcza B łogosław ionem u A n drzejow i Boboli, w  sposób 
szczególny czczonem u przez naród polski, k tóry w  nim położył swą 
ufność. Pragniem y Mu okazać w dzięczność za Jego opiekę nad 
Polską i zapew nić ją  sobie na przyszłość dla dalszego rozw oju na 
szego Państwa. D latego błagam y Cię, Ojcze Św ięty, b y  W asza św ią ­
tobliw ość raczyła zaliczyć w poczet świętych B łogosław ionego A ndrzeja 
Bobolę. U fam y, że jako Patron K resów  W schodnich, na których po­
n iósł śm ierć m ęczeńską, w yprosi nam u Boga, że Polska w  dalszym 
ciągu będzie  przedm urzem  chrześcijaństw a na rubieżach wschodnich. 
Liczne dow ody przyw iązania naszego kraju, jak rów nież dobrodzie j­
stwa otrzym ane od W aszej Św iątobliw ości napełniają nas ufnością, 
że serce o jcow sk ie  i szczodrobliw e naszego Ojca Ś w iętego raczy 
uw zględnić tę prośbę, z którą się doń zwraca Polska".

Z popisów  w ojskow ych  3 m aja na Polu  M okotow skim  w  W arszaw ie: 1) czołg w  ruchu na terenie z przeszkodam i, jak m ur ceglany, row y,
p łoty ; 2) popisy kaw alerzy stów  (t. z w. dżigitów ka).

PliR7FQPI IANQIf IC C t f » « n v  WCRI A lffllfQII i nR 7FW A  składy Centralna, Kraków, nl. Warazawaka 25 i 31 a. -  Telefon 17-000. -  Oddziały b n n £ tO lilJA N O M Ł  OKC.AU I W ęU LA , KUKOU I U n i t  fi A  ul. Kazimierza Wielkiego 9J, Jol. Lea 93, Czarnowiejska 43, J. Piłandskiego 30.

Właśc. HYLA TEOFIL poleca: koks górnośląski i węgiel z kopalń Górnośląskich, Dąbrowieckich i Jaworznickich po cenach najprzystępniejszych-
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Dział prawniczy
H A N D E L  D E W O C J O N A L IA M I

U staw a z d n ia  25 m a rca  1938 o g ło sz o n a  w  D zien n iku  U staw  
R z. P . Nr 19 u re g u lo w a ła  sp ra w ę  w y ro b u  i handlu  d e w o c jo ­
naliam i i p rzed m io ta m i k u ltu  re lig ijn e g o .

D o ty ch cz a s  b o w ie m  istn ia ł tak i stan  rz e c z y , że z punktu  
w id zen ia  p ra w n e g o  nie m ożn a  b y ło  za b ro n ić  ż y d o m . trudnien ia  
się h an d lem  i w y ro b e m  d e w o c jo n a lió w . W  rezu ltac ie  czerp a li 
on i z t e g o  źró d ła  zn a czn e  d o c h o d y , g d y ż  p ą tn icy  k u p u ją c  na 
o d p u sta ch  lub  też  w  m ie js ca ch  sp e c ja ln e g o  k u ltu  re lig ijn e g o , 
ja k  np. w  C z ę s to ch o w ie , różn e  d e w o c jo n a lia , nie p rzy p u szcza li 
n aw et, że p rze d m io ty  te p o c h o d z ą  cz ę s to  z fa b ry cz e k  ż y d o w ­
sk ich . G o rze j je s z cz e , je że li sp rzed a ż  ty c h  p rze d m io tó w  o d b y ­
w a ła  się w  sk lep a ch  i k ra m a ch  ż y d o w s k ich . N o w a  u sta w a , k tó r ą  
n a le ż y  p o w ita ć  z ca ły m  z a d ow o len iem , k ła d z ie  k res  te g o  r o ­
d za ju  n ie w ła śe iw o śc io m , b o w ie m  staw ia  ja k o  n acze ln ą  zasadę  
p rzep is  p ra w n y , iż w y tw a rza n iem  i han dlem  d ew o c jo n a lia m i 
o ra z  p rzed m iota m i k u ltu  r e lig ijn e g o  m og ą  z a jm o w a ć  się o s o b y  
f iz y cz n e  w y łą cz n ie  te j re lig ii, k tó r e j dane w y tw o r y  d o ty cz ą . 
W y n ik a  w ię c  z te g o , że  o d tą d  m o g ą  w y ra b ia ć  i sp rz ed a w a ć 
d e w o c jo n a lia  p rze zn a czo n e  d la  k a to lik ó w  je d y n ie  ty lk o  ch rze ­
ścija n ie  w zg lę d n ie  k a to lic y . J eże li w y tw a rz a n iem  i sp rzed ażą  
ty ch  d e w o c jo n a lió w  za jm u je  się o s o b a  p raw n a  a  w ię c  ja k a ś  
sp ó łd z ie ln ia , sp ó łk a  z o d p o w ie d z ia ln o śc ią  i t. p ., to  zarząd  i rada  
n a d zo rcz a  ta k je j in s ty tu c ji w in na  się sk ła d a ć  je d y n ie  ty lk o  
z o s ó b  n a le ż ą c y c h  d o  te j re lig ii, k tó r e j d o ty c z ą  w y ra b ia n e  
i sp rzed a w a n e  p rzez nią p rze d m io ty . P o w y ż s z y  przep is  p raw n y  
za b ezp iecza  p rze to  raz na za w sze  tę  d z ied z in ę  w y tw ó r c z o ś c i 
i h an d lu  p rz e d  in n ow ierca m i, p o z o s ta w ia ją c  ją  w  c a ło ś c i  w  rę­
k a ch  ch rześc ija ń sk ich . A le  u sta w a  idzie  je s z cz e  d a le j, b ow iem  
w  art. 2 w p ro w a d za  zasad ę , że tak że  p r z y  w y tw a rz a n iu  a w ięc  
w  p r a co w n i d e w o c jo n a lió w  i w  handlu  ty m i p rzed m iota m i m o g ą  
b y ć  za tru d n ion e  ty lk o  o s o b y  b ę d ą ce  w y zn a w ca m i te j sa m ej re ­
lig ii a w ię c  w  ty m  w y p a d k u  ani w ła śc ic ie l w y tw ó r n i ani w ła ­
śc ic ie l h andlu  d e w o c jo n a lii  p r ze zn a czo n y ch  d la  ch rześc ija n  nie 
m oże  p o s łu g iw a ć  s ię  in n ym i oso b a m i ja k  ty lk o  ch rześcijan am i. 
Z atru d n ien ie  in n y ch  o s ó b  je s t  u staw ą  zak azan e.

W  rozu m ien iu  u sta w y  d o  d e w o c jo n a lió w  i p rze d m io tó w  
kultu  re lig ijn e g o  za licza  się w y tw o r y  i p rze d m io ty  u ży w a n e  
p rzez  św ią ty n ie , d u ch o w n y ch  i w ie rn y ch  p r z y  w y k o n y w a n iu  
p ra k ty k  re lig ijn y ch . S z c z e g ó ło w ą  listę  d e w o c jo n a lió w  i p rz e d ­
m io tó w  k u ltu  r e lig ijn e g o  usta li rozp o rzą d ze n ie  M in istra  P rz e ­
m yślu  i H andlu  w  p orozu m ien iu  z M in istrem  W y z n a ń  R e lig i j­
n y ch  i O św iecen ia  P u b liczn e g o .

U staw a za p ow ia d a  lik w id a c ję  w  cią g u  2 la t ty ch  w szy stk ich  
w y tw ó r n i i za k ła d ó w  sp rz e d a ży  d e w o c jo n a lió w , k tó r e  w  c ią g u  
te g o  ok resu  czasu  n ie  za s tosu ją  się d o  w y m a g a ń  te j u sta w y . 
W y n ik a  w ię c  z te g o , że je s z cz e  przez 2 la ta  b ęd z ie  s ię  m u sia ło  
to le r o w a ć  w y tw a rz a n ie  a n aw et i sp rzed a ż  d e w o c jo n a lió w  p rzez 
in n o w ie rcó w . W re sz c ie  p rzew id u je  u sta w a  d o tk liw e  k a ry  na n ie­
s to s u ją c y c h  się d o  w y d a n y ch  p rze p isó w , w  s z c z e g ó ln o ś c i karę  
aresztu  d o  3 m ie s ię cy  i g rz y w n ę  d o  3 .000  zł., p o n a d to  p rzed m io ty  
od n ośn e  w  razie  u k aran ia  u le g a ją  k o n fisk a c ie .

U staw a w esz ła  w  ż y c ie  z dn iem  28 m arca  b. r., je d n a k  n a­
leży  je s z c z e  s p o d z ie w a ć  się w  n a jb liższy m  czasie  w y d a n ia  r o z ­
p orzą d zen ia  w y k o n a w c z e g o , k tó r e  u reg u lu je  b liże j i d ok ła d n ie j 
p o sz cz e g ó ln e  k w e s tie  w y n ik a ją ce  ze s to so w a n ia  u sta w y .

M ACHINACJE LIC YTA C YJN E
Stałym zjaw iskiem  przy każdej licytacji są tak zw ane „hyjeny 

licytacyjne11, które żerując na ludzkim  nieszczęściu czy n iepow o­
dzeniach życiow ych, starają się w yciągnąć korzyści dla sieb ie kosz­
tem bądź to dłużnika, k tóry jest licytow any a w innym  w ypadku 
znów  kosztem  w ierzyciela , dla k tórego uratow anie bodaj części swych 
pretensji stanow i n ie jednokrotn ie  o jeg o  całej egzystencji. Ludzie 
ei n iegodn i m iana człow ieka, n ie czuli są zupełn ie na to, że postę­
pow aniem  sw oim  przyczyniają się do pog łęb ien ia  ruiny drugich  — 
grunt, że oni na tym zarabiają i to zarabiają dobrze, dochodząc cza­
sem  do pokaźnych m ajątków. Ten niecny proceder upraw iają  za­
w odow o najczęściej obyw atele należący do naszych m niejszości na­
rodow ych, choć n iestety n ie brak w śród nich także i tych, którym 
n ie ty lko praw o karne ale etyka chrześcijańska upraw ianie takich 
praktyk zakazuje. Na czym polegają  te praktyki n iedozw olone, czyli

KAROL JANKOWSKI i SYN I
właśc. K. JANKOWSKI i SKA

F A B R Y K A  S U K N A , B ie ls k o  I
z a w ia d a m ia  s w o i c h  P . T . K l ie n t ó w ,  ż e  z  d n ie m  
7  m a ja  p r z e n i o s ł a  s w ó j  o d d z i a ł  z  L in ii  A  — B

do Rynku Głównego Ł. 7 . 1
(Dawniej firma MARIA PRAUSS).

jak to w nag łów ku  nazw aliśm y m achinacje? —■ N ajczęściej tak się 
dzieje , że hyjeny te starają się usunąć innych od nabyw ania przed­
m iotów  na licytacji w  celu  um ożliw ienia sobie ich nabycia za bezcen, 
a w  tym celu albo zniechęcają innych, przedstaw iając różne zm yślone 
lub n ieistniejące w ady, obniżając rów nocześnie w artość tych przed­
m iotów , albo znów  kupują pozornie dla sieb ie  a w  rzeczyw istości są 
podstaw ieni przez dłużnika lub jeg o  krew nych i za pew ną opłatą 
odstępują im  przedm iot nabyty na licytacji. W  innych znów " w ypad­
kach starają się w  sposób podstępny o odroczen ie term inu licytacji, 
a czynią to w  tym celu, by się pozbyć niepożądanych konkurentów .

Zachodzi pytanie, k iedy i w śród jakich  okoliczności, tego ro­
dzaju m achinacje m ogą stanow ić przestępstw o pod legające ukaraniu 
przez sąd? — O dpow iedź znajdujem y w  przepisach  art. 283 i 285 
kodeksu karnego, w ed le  których pod lega  karze, kto podstępnie lub 
z chęci zysku udarem nia przetarg publiczny, a lbo przyczynia się do 
odsunięcia innej osoby od udziału  w  takim  przetargu, lub do obn i­
żenia ceny sprzedażnej licytow anego m ienia a także, kto w chodzi 
w  porozum ienie z inną osobą, co do działania przy przetargu pub­
licznym , m ogącego w yrządzić szkodę m ajątkową w ierzycielow i lub 
dłużnikow i. Sprawcą tego przestępstwa m oże być nie tylko każdy 
uczestnik licytacji ale także dłużnik, k tórego przedm ioty mają być 
zlicytow ane, jak też w ierzyciel. D łużnik m oże być bow iem  zainte­
resow any w  takich m achinacjach, chcąc nie dopuścić do sprzedaży 
przedm iotu, lub przynajm niej licytację odroczyć w  tej nadziei, że 
uzyska się lepszych nabyw ców , zaś w ierzyciel m oże m ieć interes, 
by w ierzytelność jeg o  uzyskała pełne zaspokojenie.

D ziałanie może po legać: 1) na udarem nieniu  przetargu publicz­
nego, 2) na przyczynieniu  się do odsunięcia innej osoby od  udziału  
w takim  przetargu, 3) na obniżeniu  ceny sprzedażnej licytow anego 
m ienia, 4) na porozum ieniu  z inną osobą, co do działania przy prze­
targu publicznym , m ogącego w yrządzić szkodę m ajątkow ą w ierzy ­
cie low i lub dłużnikow i. D ziałanie w  trzech pierw szych w ypadkach 
m usi nastąpić albo podstępnie albo z chęci zysku. Natomiast od ­
nośnie ostatniego działania nie potrzeba tych w arunków . Podstępnie 
to znaczy przez w prow adzen ie w  błąd t. j. przez w yw ołanie w  innej 
osobie  fałszyw ego w yobrażen ia o jak ie jś  okoliczności, która rzeczy­
w iście w ygląda inaczej. W  zasadzie wystarcza tu kłam stw o np., że 
się licytacja nie odbędzie, ale m ogą być też inne sposoby działania, 
np. przedstaw ienie sfałszow anego dokum entu. Przez chęć zysku na­
leży rozum ieć korzyść m aterialną, polegającą na bezpraw nym  p o­
m nożeniu sw ego majątku, kosztem cudzym . U darem nić przetarg lo 
znaczy uniem ożliw ić odbycie  tegoż bądź przed rozpoczęciem  licytacji, 
bądź też w toku licytacji. Przyczyniać się do odsunięcia należy w ten 
sposób rozum ieć, że n ie musi działać sam, lecz spraw cą m oże być 
także kto inny, a dana osoba w spółdziałała w charakterze podże­
gacza, pom ocnika i t. p.

W chodzić w porozum ienie to znaczy um aw iać się np. o licyto­
w anie tylko do pew nej wysokości.

O ile chodzi o szkodę m ajątkową, to m oże ona polegać np. na 
obniżeniu ceny sprzedaży i wskutek tego nie otrzym aniu przez w ie- 
rzycieła  pełn ego zaspokojenia, a także wskutek tego w  utracie przez 
dłużnika nadw yżki dla n iego  ponad należność egzekw ow aną. Oma­
w iane przestępstw o w ym aga um yślności działania, to znaczy, prze­
stępstwo to zachodzi w tedy, gdy spraw ca bądź chce je  popełn ić, bądź 
też m ożliw ość skutku przestępczego przew idu je i na to się godzi. 
W  szczególności w ięc konieczną jest św iadom ość, że postąpienie 
spraw cy w yw oła  skutki, które stanowią istotę czynu przestępczego 
a w ięc udarem ni przetarg publiczny, spow odu je obniżenie ceny sprze­
dażnej, w yrządzi szkodę m aterialną w ierzycie low i lub dłużnikow i.

K ara za powyższ*e przestępstwa przew idziana jest od (i m iesięcy 
do 2 lat w ięzien ia  i grzyw na od 5 zl. do 200.000 zł., a lbo areszt 
od 2 tygodni do 2 lat. Przestępstw o pow yższe ścigane jest z urzędu 
przez' prokuratora t. j. z oskarżenia publicznego.
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Przekazanie w ojskow ości przez Społeczeństwo Bielska i B iałej darów  na Fundusz Obrony N arodow ej: kuchnie połow ę, row ery, m otocykle.

Co nam  piszą
Z D ZIA ŁA LN O ŚC I A R C Y B R A C T W A  M IŁOSIERDZIA 

I BANKU POBOŻNEGO.
D nia 29 kw ietn ia  odbyło s ię  <w K rakow ie, przy ul. Siennej 5, 

ogó ln e  zgromadzeniie człon k ów  Arcybractw a M iłosierdzia i Banku 
P obożnego pod przew odnictw em  Protektora JE. K sięcia  M etropolity 
Adam a Sapiehy i w  obecności Wieeipirótektora JE. Ks. Biskupa Sta­
nisław a Rosponda.

Na porządku  dziennym  znajdow ało się  spraw ozdanie Starszego 
A rcybractw a Mil. za u bieg łe  3-lecie i w ybór n ow ego  Zarządu na 
następną 3-letnią kadencję. Instytucja A. M. założona w  1584 r. 
przez X . P iotra  Skargę zaczyna przychodzić do sieb ie po ciężkich 
stratacli w skutek przesilenia  pow ojenn ego poniesionych i zwolna, 
ale stale pow iększa sw ą działalność na polu  m iłosierdzia  chrześci­
jańskiego.

W  term in ie spraw ozdaw czym  udzielono w sparć 8839 osobom  
w  łącznej sum ie (16.270 zl oraz 2823 pożyczki bezprocentow e pod 
zastaw {autów  w  łącznej sum ie 46.613 zl.

P rzed dw om a laty A. M. otrzym ało zapis ś. p. Augustyna 
K um m era w  kw ocie  1000 zl, w  roku zaś bieżącym  spadek po ś. p. 
W andzie hr. B obrow sk iej, co nam pozw oli na pom nożenie w  przy­
szłości akcji m iłosierdzia  na terenie K rakow a, gdzie nędza po 
w ojn ie  tak bardzo się rozszerzyła.

Na w niosek  X . Szam belana M olińskiego Zgrom adzenie przyjęło 
jednog łośn ie  listę n ow eg o  Zarządu zaproponow aną przez K om isję- 
Matkę z dr M aciejem  Mączyńskim , jako starszym i ks. dr Infułatem  
Józefem  K ulinow skiin , jako podstarszym  na czele.

Na zakończenie przem ów ił Książę M etropolita, zachęcając w  go ­
rących słow ach now y Zarząd do w ydatnej, tak potrzebnej opieki, 
n ie tylko m aterialnej, ale i m oralnej nad ubog im i i udzielił A rcy- 
pasterskiego b łogosław ieństw a.

K Ę TY .
Staraniem  K. S. M. m ęsk iej odegrano tu n iedaw no starannie 

w yreżyserow aną sztukę o  g łębok ie j tendencji m oralnej p . t. „Tajem nica 
spow ied zi", k tóra  w yw arła  na publiczności bardzo silne w rażen ie. To 
teś należy się uznanie wszystkim , którzy sw ą pracą przyczynili się 
do tak pod n iosłego  w idow iska.

Z CHOROWIC P A R A F IA  M OGILANY
B lisko K rakow a jest w ioska C horow ite, mala, ale znana całej 

Polsce, ibo to m ie jsce  zam ieszkania p. D oboszyńskiego.
Życie katolick ie tu tętni. Są tu : Kat. Stow. M łodzieży Żeńskiej 

i M ęskiej, K. S. K., jeszuze bralc K. S. M. O rganizacje te żyją 
i działają ; rozw inęły czytelnictw o. Każda organizacja poza pism am i 
organizacyjnym i ma sw ój „D zw on  N iedzielny". U ruchom iono b ib lio ­
tekę lotną. Urządzono „św ięcon e". K ilka przedstaw ień. A by zaś 
praktycznie przygotow ać sw oich członków  d o  życia K . S. M. Ż. 
w  lutym  urządziło 4-tygodniow y kurs (rykotarstwa. W  kursie, jak 
to w idać z fotografii bra ły  udział członkin ie K. S. M. Ż. i K. S. K . 
Na zakończenie kursu członkin ie urządziły w esołą  w ieczornic® i w y- 

• stawę, na k tórą  zaproszono rod ziców  i starsze społeczeństwo. Każdy 
z obecnych  m óg ł podziw iać starannie w ykonane swetry, rękaw iczki, 
szale, skarpetki i inne rzeczy. — W ieczór ten m iło  i w esoło  spędzony 
z rodzicam i stał się zachętą do zorganizow ania innych kursów  
w  przyszłości. Członkini.

Kurs (rykotarstw a w  C horow icach  par. Mogilany. Obok uczestnicy 
zakończenia tegoż kursu.

Z Chrzęść. Związków Zawodowych
KONFERENCJA Z  OKRĘGOW YM INSPEKTOREM PRA CY 

W  K R A K O W IE
30 kw ietnia b. r. odbyła s ię  z in icjatyw y O kręgow ego Inspektora 

Pracy Inż. Duibowika konferencja  z przedstaw icielam i Zw iązków  
Zaw odow ych : Ch. Z. Z. „P raca P olska" i Z. P . Z . Z . (O zon ). W zaga­
jeniu  kon feren cji inż. Dubowllk zw rócił u w agę  na szereg ujem nych 
ob jaw ów  z terenu  roboln iazego. M. in. apelow ał, ażeby robotnikom  
pracującym  na robotach  publicznych w yjaśniać, że sprawa ustalania 
odpow iedn iej w ysokości staw ek przy robotach finansowanych przez 
Fundusz Pracy jest bardzo trudna; staw ki te  nile m ogą być dosta­
tecznie zadawałniające, gdyż ich podniesien ie pociągałoby jed n o­
cześnie zw iększenie bezrobocia . Z w rócił rów n ież uw agę na dalsze 
walki!, jak ie się toczą pom iędzy  poszczególnym i odłam am i zw iązków  
zaw odow ych.

W  dyskusji przedstaw iciele Ch. Z. Z. stanęli na stanowisku, że 
państwo w  w alce z bezrobociem , drogą  oszczędności w  innych re­
sortach, pow inno zdobyć odp ow iedn ie  fundusze, ażeby tak bezrobot­
nych zatrudnić, jak i rów n ież  dać urn takie staw ki, k tóre  pozw oliłyby 
na poczynienie odpow iednich  oszczędności. Należy bow iem  zauważyć, 
że dużo w ydatków  robi s ię  zupełn ie n iepotrzebnie, gdy tymczasem 
rzesze roboinilćze cierp ią  g łód  i nędzę. R oboty te są robotam i sezo­
now ym i i dlatego robotnik pow in ien  zarabiać tyle, żeby m ógł za 
oszczędności przezim ow ać.

Co się tyczy w alk, to prow ok ow an e są one przez socjalistów . 
Jak dotąd, nie zanosi s ię  na uspokojen ie, w ręcz przeciw n ie , na skutek 
prow okacyjnych  wystąpień socja listów  m oże przyjść do bardzo po­
ważnych ferm entów , a naw et zaburzeń społecznych. Zw iązki zaw o­
dow e przeciw ne klasow ym  nie zam ierzają bow iem  obojętnie zacho­
w yw ać s ię  w ob ec  prow okacyjnych  wystąpi! eń klasow ych związków. 
P rzedstaw iciele Ch. Z. Z. podnieśli, iż byłoby  w skazane odbycie 
odpow iedn iej kon feren cji z czynnikam i adm inistracyjnym i Inspekcji 
Pracy i Prokuratury z udziałem  przedstaw icieli zw iązków  zaw odo­
w ych, celem  w szechstronnego przedyskutow ania tej spraw y.

Pora tem przedstaw iciele Ch. Z. Z. zreferow ali szereg bieżących 
spraw  dotyczących działalności Ch. Z. Z. i Inspekcji Pracy.

NOWE O D D ZIA Ł Y  CU. Z. Z.
W  ostatnich dniach pow stały 3 now e oddziały  Ch. Z. Z.

i tak : w dn iu  30 kw ietnia  b. r. dozorcy d om ow i m. Chrzanowa, 
grupujący się w  Z. Z. Z. przeszli w  całości do Ch. Z. Z. Na zebraniu 
organizacyjnym  w ygłosili reteraty l id .  B ajorek z K rakow a i kol. 
K urdziel z  Chrzanowa. P rzew odniczył kol. W yzina. Po d ość ożywionej 
dyskusji w ybrano w ładze Oddziału w  składzie następującym : kol. kol. 
U rban —  prezes, B ednarski —  w iceprezes. D udek — sekretarz.
Tirzaska — skarbnik, D oleżałek —  członek zarządu. Do K om isji
rew izyjnej w eszli: Mastalski. Podsada, Żm irek.

N owy Oddział pow stał rów nież w  Białym Dunajcu w  fabryce 
m asy drzew nej, gdzie zapisało się  kilkudziesięciu  robotn ików . Do 
zarządu w eszli: k o l. lici. Senczyszyn —  prezes, Papież —  w iceprezes, 
Piasecki — sekretarz, M row ieć — skarbnik  i K ulachów na. — Do
K om isji rew izy jn e j: M ajerczyk, Sagułówna i Cudzich.

W  Zakopanem  zorganizow ani zostali w  Ch. Z. Z. pracow nicy 
zatrudnieni przy czyszczeniu miasta. P o referacie  organizacyjnym  kol. 
Rom ana sekretarza Ch. Z. Z. w  Zakopanem , w ybrano w ładze w  skła­
dzie : Łach — prezes, Ram s — w iceprezes, K om ański — sekretarz, 
T argosz —  zast. sekretarza, Trzeboński .— skarbnik oraz M arkiewicz 
i Ć m iel —  członkow ie.

P R ZY G O T O W A N IA  DO ŚW IĘ TA  15 M AJA
W  związku z przygotow aniam i do święta 15 maja Sekretariat 

O kręgow y przygotow ał odpow iedn ią  akcję afiszc-wą i ulotko wą, która 
na k ilka  dni przed 15 m aja będzie  przeprow adzona w  całym  Okręgu- 
Jednocześnie ustalony został plan zb iórk i oddzia łów  Ch. Z. Z. w K ra­
kow ie. W szystkie Oddziały Ch. Z. Z . zbierają sie punktualnie na 
godzinę 10 przed siedzibą Ch. Z. Z . na ul. Stolarskiej 7, skąd po­
chodem  z orkiestram i w yruszą na zborny punkt na Plac Jabłonow ­
skich. W  związku z tym  odbyw ają  się zebrania wszystkich Oddziałów , 
na których Odnawiana jest spraw a udziału wszystkich człon k ów  oraz 
sym patyków  Ch. Z. Z. w  uroczystościach 15-m ajowych.
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Chrześcijański Magazyn Konfekcji i Materiałów
P oleca m ateriały odzieżow e, B ielskie, 
Tom aszow skie i Ł ódzkie, — Ubrania 
m ęskie, płaszcze dam skie i m ęskie, 

MUNDURKI STUDENCKIE 
Specja lny d zia ł m iarow y.

Ceny przystępne. W ykon an ie  solidne.

Kraków, ul. Grodzka 7. I piętro

Od Bestwiny
przez żyzne zagony. ••
(II.) Zanim  naszkicuję jeszcze różne spraw y Bestw iny, przy­

toczę t u  za Janem  W iktorem  z recenzji o książce „P isarze L u d ow i" 
K. L. K onińskiego, ciekaw e zdania bezrobotnego, w yrobn ika  w ie j­
skiego. Pisze on tak: „gdybyśm y m ogli w ejść w  um ysł chłopa, 
z jaką on poezją  m yśli o gospodarstw ie, z jakim  rozm achem  i za­
ciętością w ykonuje swą p racę? A  przecież z trudu tego wyrasta 
dobro państwa. A  oszczędność u ch łopów  jest praw ie ogólną. Spo­
tykałem  dużo takich, którzy żałują rozm ienić pieniądze na jakieś 
m niej ważne potrzeby... A  przecież oszczędność i pracow itość, to 
podstaw y dobrobytu  społeczeństwa. M oralnie też ch łop nie jest tak 
złym. jak go m alują. W  ch łop ie jest litość dla krzyw dy, jest poezucie 
praw dy. Są w nim  pierw iastki dobre, które choć przysypane warstwą 
złych n iejednokrotnie naw yków  przysw ojonych  przez upadlającą 
przeszłość — m ogłyby zakwitnąć w ealej pełn i, gdyby tylko dano 
m ożność chłopu doskonalić się..."

K iedy myślę o B estw inie, w iele, nasuwa się refleksyj po prze­
czytaniu tych praw dziw ie dogłębnych  słów . Słów  w yrzuconych  ze 
serca garściam i ch łopskiej znękanej, utrudzonej ręki.

Jak już w spom niałem  w  poprzednim  felieton ie, ludzie Bestwiny 
są nader pracow ici i oszczędni w łaśnie... Od świtu do bardzo późnej 
nocy w re praca. A  praca jak na wsi.. A w ięc mozolna. Ciężka, jak 
te glin iaste zagony, które się ostrem u żelazu nie clicą dać wzruszyć, 
które opierają  się w ichrom  i słotom , a cóż dop iero  człow iek ow i? 
W alczy się strudzonym i rękam i o każdy dzień z osobna, o każdy 
kęs razow ego clileba... Od świtu do nocy zginać kark. plecy w kabląk, 
uginać kolana, to n ielada w ysiłek. A  potem  kilka tylko godzin  snu.. 
I tu jest rzeczy sedno. Ludziom  się nie chce wziąć do ręki książki, 
a lbo gazety... W  kościele się n ieraz zdrzem nie, a cóż dopiero przy 
książce? I tak dzień za dniem  m ija. Na św iecie  rodzi się w iele 
rzeczy : „anschlusy", pakty, „o s ie " , w ie lk ie  w ynalazki, trzęsienia 
ziem i, choroby, w ojny i inne nieszczęścia, a w  n iejednej chałupie 
m ieszkańcy nic n ie w iedzą o tem. Mimo gazet, m im o radia. Coś tam 
tylko pocztą pantoflow ą i to najstraszniejsze rzeczy. Np.: „będ zie  
w o jn a ! ! “

Nic jest to w ina zapracow anych ludzi. A le  w  Bestw inie jest 
dzisiaj inaczej. Nie tw ierdzę, aby było ca łk iem  dobrze. Ludzie garną 
się jednak do w iedzy. N iejeden po nocy ślęczy po trudnym  dniu 
pracy nad książką, czy też gazetą... Oświeca się, uczy, aby przecie 
nie być tylko zw ykłym  „zjadaczem  ch icha". Można też porozm aw iać 
z ludźm i o różnych spraw ach życia doczesnego. Pogląd zdrow y 
i jasny. Tacy ludzie to w łaśnie sam orodne talenty, że pow tórzę 
znowu za Janem  W iktorem , w ielk im  naszym w spółczesnym  pisarzem  
i doskonałym  znawcą krzyw dy ludzkiej. Pow iada, że krzepi duma, 
że te talenty to korzen ie dębu zaryte w  ziem ie, n ieraz uśpione, 
które trzeba obudzić, ożyw ić, użyźnić, aby karm iły odw ieczne drze­
wa, że ich zdolności to złoża bezcennego kruszcu, nieraz m arnują­
cego się, które trzeba przetopić w ogn iu ..." I słusznie. Z takich 
pow stali artyści i poeci, którzy w trudnych dniach chłopa krzepili 
i krzepią. Chociażby w ym ienić Ferdynanda Kurasia, Jantka z Bugaja, 
K apuścińskiego, Rydza i w ielu  innych.

B iblioteki tu pracują. P od tym w zględem  w ie le  na tym terenie 
rob i p. Gacówna, w praw dzie o średnim  wykształceniu, lecz nie 
wstydząca się w si i pracy dla n iej. Prowadzi bib liotekę, pracuje jako 
instruktorka w A kcji K atolick iej itp. — A  tacy ludzie m ają w pływ

na dusze ludzkie i m ózgi, jeśli tylko ukochały je, zrosły się z nimi 
na dole ich i n iedole... A  prezeska K. S. K . Prosta kobieta, nie 
mająca gim nazjum , ani uniw ersytetów . He w  niej jednak w iedzy 
i zapału...

W e wsi poza A kcją  K atolicką jest w iele  organizacyj gospodarczo- 
społecznych, które pom agają ludziom , chociażby w spom nieć tylko
0 Spółdzielni, K asie Stefczyka, czy Kółku rolniczym , T. S. L., Straży 
pożarnej itd. itd. — Organizacje te prow adzone są przez ludność 
m iejscow ą ze zrozum ieniem . Pilnie i energicznie.

0  zam iłow aniu do czystości i porządku też nie potrzeba w iele 
pisać, ani o ofiarności tut. m ieszkańców . Oglądnijm y np. kościół. 
W iele  już w idziałem  kościo łów  oczam i dziennikarza, ale tu muszę 
przyznać, że jest 011 jak lusterko. W ym alowany, wyczyszczony. P ięknie 
napraw dę odm alow any, dzw ony now e, głoszą chwalę Bogu i ludzi 
zwołują, czy też żegnają dźwięcznym  głosem  spiżowym... To w iele 
m ów i. Przecież Dom Pański m a być nie tylko m ocno zbudowany, 
ale p ięknym  i czystym być musi... Jeżeli już m ow a o ofiarności, 
nie sposób nie zauważyć, że arcyksiążę Leon Habsburg, m ieszkający 
tu, rów n ież idzie z pom ocą w  tym kierunku... Ostatnimi czasy 
np. u fundow ał bo isk o  sportow e dla m łodzieży, przyczyniając się tym 
czynem  w ydatnie do podniesien ia kultury fizycznej wsi, w myśl starej 
dew izy, że w  zdrow ym  ciele, zdrow y duch...

W  tym też kierunku idzie praca Ks. Dziekana i Katechety, 
a m ogą poszczycić się tym, że swoim  taktownym  i spokojnym  po­
stępow aniem  mają zrozum ienie u licznej rzeszy parafian, a nigdy 
pow od ów  do rozgoryczeń...

Tu rów n ież w spom nę, że B estw inianie bardzo bulnie śpiew ają 
podczas nabożeństw  w kościele. Śpiew ają, jak z nut. Rów no, pięknie, 
na glosy, a każdy posiada w  ręce książeczkę do m odlenia, zarówno 
starzy, jak m łodzi, co należy podkreślić z tych w zględów , że nie 
wszyscy dzisiaj nosim y je  i n ie wszyscy je  czytamy... Nie mam za­
m iaru oczyw iście m oralizow ać, lecz wspom inam  to właśnie dlatego, 
że jest to piękny, a areykatolicki zwyczaj i nakaz. Zwłaszcza dzisiaj 
(jak  ktoś bardzo m ądrze, a dow cipnie się w yraził), k iedy tu
1 ów dzie jeszcze katolicy są traktow ani, jak m niejszość narodowa. 
W spom niany objaw  noszenia książeczek jest bardzo pocieszającym . 
D aw niej by ł pow szechnym , dziś tu i ów dzie zanika, a n iby dlaczego, 
to nie w iem . Jakeś katolik — to sie bracie W iary nie wstydź, bo 
nie ma czego!

Trzeba rów n ież podkreślić prace kolum n A kcji K atolickiej, 
a w ięc Stowarzyszeń, która idzie w łaśnie w  tym kierunku. Nauczyć 
ludzi n ie w stydzenia się tego, że katolikiem  jestem . W szak naj­
cudow niejsze ideały katolicyzm  nam daje. Miłość b liźn iego, chociażby 
to w róg  nasz był. Pozatem  Stowarzyszenia w iele pracują na polu 
oświatowym . Ile to kursów  przeróżnych urządzono! Ile przedstaw ień 
i odczytów , im prez różnych ! W szystko to dla wsi jest. n iezm iernie 
potrzebne. Jest to poprostu nakaz chw ili. Obowiązek. Nieść na w ieś 
ducha tężyzny i'ku ltury . M łodzież w ięc pracuje. Nawet z innych w iosek 
przyjeżdża i do innych jodzie z przedstaw ieniam i, odczytam i i t. p. 
Z  D ziedzic, K am ionki i t,. d.

Tak w iec kończę o B estw inie m oje  spostrzeżenia i m am  w rażenie, 
że do m oich uw ag dorzuci jeszcze ktoś k ilka  słów  do „D zw onu N ie­
d zielnego" o tym i ow ym , czego już ja  nie m ogłem  zauważyć i życzę 
wszystkim, aby od Bestwiny przez żyzne zagony szła tężyzna ludzkiego 
ducha ku lepszej jeszcze i św ietlanej przyszłości na pożytek 
wszystkim. W INCENTY KUGLIN.

KAPELUSZE MĘSKIE 1 ANTONI JAROSZ
K raków , u lica  S ław k ow sk a  L. 24, w  110 w  ow y  budow anym  dom u 

X . X . E m erytów . — Wykonuje wszelkie reperaoje.

O D 11 Uf I ET wszelkiego rodzaju w wielkim wyborze po- UDU W I L. leca ze swego składu jak również wykonuje 
— na miarę po cenacłi przystępnych firma —

PIOTR WĄSIK (dawniej W. Kapera)
KRAKÓW, ul. iw . Tomasza 29. Tel. 122-08.

i
Bestwina. Na 1. zdjęciu  uczestniczki kursu gotow an ia ; obok uroczystość pośw ięcen ia  dzw onu (w śród  uczestników  ks. dziekan Rączka,

ks. kan. Ś liw a ); na trzecim  zdjęciu  straż pożarna (w  środku arcyks. Leon  H absburg).
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■■ Pol6Cfts Pflsy rupturowe, brzuszne,
B ^ H O l g a i b y i B  r l c U y V J u E B j f  pończochy gum. na żylaki, mate-

, rialy sanitarne, gum, Instrumeutd

MICHAŁ MARUNCZAK wców, sondy przeiyk., troakary,
s trzykaw ki i igły do szczepień

Kraków, Sławkowska 10. " T p ’. r£SSŁ
Dla K olek  R oln iczych  odpow iedni rabat. O ferty  na iądan ie

Wysyłka do wszystkich miejscowości odwrotnie.

Z Polski
NA KONGRES E U C H A R YSTYC ZN Y do Budapesztu ( 2 5 -2 9  bm .) 

polska grupa przybyć m a w  liczbie około  4.000 osób i poza w spól­
nymi nabożeństw am i i sesjam i obradow ać będzie w  sw ej w łasnej 
sekcji. Episkopat Polski będzie bardzo licznie reprezentow any. Prymas 
Polski przem ów i im ieniem  polsk iej pielgrzym ki na plenum. Sw ój 
przyjazd zapow iedzieli rów n ież : K ardynał K akow ski, A rcybisk u p i: 
Sapieha, Jalbrzykow ski, Tw ardow ski i Gall, B iskupi: Przeździecki, 
Łukoinski, O koniew ski, Adam ski, Jasiński, L isow ski, R adoński, Barda, 
Gawlina, L orek, Sonik, Szlagow ski. Toinaka, Baziak, Z im niak, 
a z obrządku grecko - katolickiego B iskupi: K ocylow ski i Buczko. 
Episkopat P olsk i zlecił Naczelnemu Instytutowi A kcji K atolick iej prze­
prow adzenie organizacji polsk ie j p ielgrzym ki. Dalsze zgłoszenia na 
K ongres przyjm ują wszystkie b iura  „0 rb isu “ , który przyjął techniczną 
stronę urządzenia przejazdu i zakw aterowania. Bliższym i inform acjam i 
służą także wszystkie D iecezjalne Instytuty A kcji K atolickiej. Nie
l.aieży dawać w iary tendencyjnie rozsiew anym  pogłoskom  o rzekom o 
zlej sytuacji politycznej na W ęgrzech . K om itet K ongresu  ogłosił sta­
nowcze zaprzeczenie.

25-LECTE B ISK U P ST W A  obchodził w  tych dniach arcybiskup 
m etropolita  w arszaw ski kardynał A leksander K akow ski, który przy 
tej okazji odb iera ł liczne życzenia „ad  multus annos“ . M iędzy nade­
słanym i mu depeszam i by ł także serdeczny telegram  od Prezydenta 
M ościckiego.

W  17-tą ROCZNICĘ uchw ały sejm ow ej o budow ie jako, wotum 
narodow ego św iątyni Opatrzności w W arszaw ie zostanie 20. V III po­
łożony pod nią kam ień w ęgielny.

W  W ILN IE 8 b. in. obchodziła  kapituła m etropolitalna 550-lecie 
sw ego istnienia. Tyle lat upłynęło w tym dniu od konsekracji ka­
tedry w ileń sk ie j i w prow adzen ia  na stolicę biskupią p ierw szego arcy- 
pasterza po ochrzczeniu  L itw y, co było  dzieleni k ró low ej Jadw igi. 
Od tego czasu na stolicy w ileńsk ie j zasiadało 70 b iskup ów ; a ka­
pituła  naliczyła przeszło 400 członków  na przestrzeni tych 550 lat.

DO CZĘSTOCH OW Y na ogólnopolsk i K ongres Salezjański przy­
było k ilkanaście tysięcy uczestników . Potężne w rażenie w yw oływ ało 
zb iorow e ślubow anie tej rzeszy na placu pod Jasną Górą po sum ie 
odpraw ionej przed szczytem  przez ks. biskupa K ubinę. W  czasie 
zjazdu przed obrazem  Matki B oskiej były złożone re lik w ie  św. Jana 
Bosko przyw iezion e z jeg o  grobu  w  Turynie, a przeznaczone na stale 
dla kaplicy  zakładu Salezjanów  w  Częstochow ie.

K A T O L IC K A  SZK O ŁA  PIE LĘ G N IA R SK A  pow staje 5. IX . w  P o­
znaniu (ul. C hełm ińskiego 22) dla w ychow ania zaw odow ych p ie ­
lęgn iarek  w  duchu apostolskim . Nauka trw a 2 Yi roku. W arunki: 
lat 18, odp ow iedn ie  zdrow ie, ukończenie gim nazjum now ego typu 
lub innej szkoły zaw odow ej.

W Ł A D Y SŁ A W O W O , now y port rybacki na polskim  wybrzeżu 
Bałtyku, jest co do w ielkości drugim  naszym portem  po Gdyni, po 
nim  dop iero idzie H el, następnie Jastarnia, w reszcie Puck. Plany 
W ładysław ow a przew idu ją rozbudow ę miasta o  15 tysiącach m iesz­
kańców . Port zajm uje 14,5 ha pow ierzchni m orsk iej o  głębokości 
do 6 m etrów , która  m a być w krótce jeszcze pow iększona. Teraz 
będzie się budow ało przystań dla kutrów  rybackich w Kuźnicy 
na H elu.

FLOTA POLSKA, rozporządzająca już takim i okrętam i, jak 
„B atory" i „P iłsu d sk i", otrzym a za parę m iesięcy dw a now e statki 
transatlantyckie do stałych podróży m iędzy Gdynią, a Am eryką po­
łudniową. P ierw szy z nich wykonany w  A n glii, będzie  miał po­
jem ności 12.000 ton i pom ieści 950 podróżnych, a nazywać się będzie : 
„S ob iesk i". D rugi, w ykonyw any w  Danii, dostanie im ię „C hrobry". 
W  teu sposób podróżu jące po oceanach okręty floty handlow ej pod 
banderą P olsk i odrodzonej, noszą im iona najw iększych bohaterów  
narodow ych , bo  prócz tych czterech, m am y jeszcze daw niejsze: 
„K ościu szk ę" i „P u łask iego",

M IĘ D ZY  POLSKĄ A  L IT W Ą  10 b. in. zaczęła się już norm alna 
wym iana pocztowa, a taryfa opłat nie różni się od cen posyłek  za­
granicznych w ogóle. Z  W ilna do K ow na kursow ać będą trzy pociągi 
dziennie. K upcy litew scy zw iedzili Targi Poznańskie i na przyszłość 
będą. w nich brać udział.

KOM PROM ITUJĄCY m inisterstw o ośw iaty proces toczy się we 
L w ow ie. Sw ego czasu w  tam tejszym  gim nazjum  żeńskim  kom isja 
złożona z lekarzy mężczyzn i kob iet odbyw ała  badania antropolo­
g iczne uczennic, przy czym kazano panienkom  obnażać się. W yw o­
ła ło to oburzen ie  i echa w  prasie, podniesione zwłaszcza przez „Mały 
D zien n ik". W ów czas m inisterstw o zaprzeczało w  ogóle  faktom  i w y ­
toczyło proces redakcji. Teraz w reszcie doszło do rozpraw y sądow ej 
w e L w ow ie  i okazuje się, że niestety, w brew  zaprzeczeniom , przykre

te fakty zdarzyły się w  ow ym  gim nazjum  i były w yn ik iem  odpo­
w iedn iego okóln ika władz. Poniew aż jednak dalsza rozpraw a została 
jeszcze odroczona, poczekam y na zakończenie procesu , by należycie 
spraw ę ocenić.

SĄD  A PE LA C Y JN Y  zatw ierdził poprzedni w yrok  przeciw ko pu­
blicyście Stiidnickiem u za obrazę prezydenta stolicy, Starzyńskiego.

Z MOŚCIC w yleciało 12 balonów  do zaw odów  o puhar W ańko­
wicza. W ylądow ały szczęśliwie, ale jeszcze nie w iadom o, który 
zwyciężył.

RZESZÓW  ma być stolicą now ego w ojew ództw a  dla COP. a nie 
Sandom ierz.

W  PIELG RZYM CE do Rzymu po re lik w ie  św. A ndrzeja  Boboli 
p ierw szeństw o przy zapisie (W arszaw a, Świętokrzyska 15) mają ci, 
dla których brakło m iejsca w pielgrzym ce kw ietn iow ej.

NOW OW YBU DOW AŃ Y DOM inusi m ieć schron przeciw gazow y.
NIEMCY w Polsce zaw iadom ili prem iera, że wszyscy zrzeszą się 

w' jedną organizację.
W D O W A  PO D R ZYM A L E  otrzym ała zloty krzyż zasługi, u na 

nagrobek tego n ieugiętego w  patriotyzm ie chłopa w ielkopolsk iego 
rozpisano konkurs.

ORGAN LUDOW CÓW  „P ia st" po raz pierw szy od szeregu m ie­
sięcy w yszedł n ic skonfiskow any.

LU D O W CY postanow ili jako „św ięto  lu d ow e" obchodzić zgodnie 
z tradycją pierw szy dzień Z ielonych  Św iątek w rozm iarach obchodów  
pow iatow ych.

LIGA' PO PIERAN IA T U R Y ST Y K I urządza od  1 b. ni. do 17-go 
czerw ca tak zwane tanie pobyty w 38 uzdrow iskach i letniskach w y­
poczynkow ych w  całym  kraju za zniżką fi(J% ulgi w  przejazdach 
w  każdą stronę. Za cenę od  58 zl. do 77 zl. można - dostać się do 
dow olnej m iejscow ości ob jętej tą akcją i żyć w  niej przez 8 dni, 
korzystając z m nóstw a różnych ulg

W Y S T A W A  F IL A TE L ISTY C ZN A  urządzona teraz w  W arszaw ie, 
ma ogrom ne pow odzen ie, zwłaszcza w śród m łodych zbieraczy znacz­
ków  pocztow ych, a z m uzealnych zbiorów  m ożna się tam nauczyć 
historii poczty.

NA ŚLĄSKU  długi pociąg tow arow y w ykoleił się, przyczyni 
14 w agonów  z w ęglem  rozbiło się, a konw ojent stracił życie.

W YBU CH  KOTŁA w fabryce Solvay pod Inow rocław iem  zabił
sześciu robotn ików .

D ZIE C I PAROLETNIE wr W ielkopolsce  zachorow ały na pryszczycę 
zawleczoną przez handlarza bydła, który odw iedzi! obory  zarażone.

OSTROŻNIE z osw ojonym i zw ierzętam i dzik iego pochodzenia, 
gdyż w cześn iej czy późn ie j m oże się w nich odezw ać natura. Oto 
świeżo pod W arszaw ą zginęło 6-letnie dziecko zagryzione przez 
w ilczycę. Sąsiadka m iała ją  w  domu od szczenięcia i tak osw oiła, że 
wilczyca, jakby pies dom ow y, chodziła  z panią na przechadzkę pro­
wadzona na smyczy, n igdy nikom u nie robiąc krzyw dy. A ż raz 
w yrw ała się i rzuciła na chłopczyka, który od ran w krótce umarł.
Jednocześnie z W ilna  donoszą, że w ilczyca chowana w  prywatnym
dom u napadła na grom adę dzieci z sierocińca i kilka kobiet. Jedna 
z ofiar 12-letni ch łopiec i  przegryzionym  gardłem  zm arł na m iejscu.

DLA P. T. DUCHOWIEŃSTWA 
Nowoczesne aparaty fotograficzne na 
dogodne spłaty. P rospekty  gratis.

POLECA J .  VOIGT Optyk dypl.
Kraków, ul. Floriańska L. 47.

Z Krakowa
ItE LIK W E ŚW . AN D RZEJA BOBOLI przybędą do K rakow a 

11 czerw ca. Z  dw orca  do miasta w  uroczystej procesji pod przew o­
dem  K sięcia  M etropolity Sapiehy trum ienka przeniesiona zostanie 
drog i przez Bram ę Floriańską na Rynek, gdzie m a być wystawiona 
na um yślnie zbudow anym  ołtarzu przed kościo łem  M ariackim . Na­
stępnie pochód z re likw iam i przejdzie u licam i: G rodzką. D om in i­
kańską, P otock iego i K opern ika  do kościoła  0 0 . Jezuitów  na W eso­
łej, gdzie  przez trzy dni w iern i oddaw ać będą m ogli hołd nowem u 
patronow i Polski. Z K rakow a szczątki św. m ęczennika przew iezione 
zostaną do K atow ic, następnie do Poznania, by w reszcie pozostać 
na stale w  W arszaw ie.

W  DZIEŃ ŚW. ST A N ISŁA W A  u grobu  Biskupa-inęćzem iika 
odbyły się doroczne uroczystości w K atedrze w aw elsk iej. W  czasie 
sumy odpraw ionej przez X . M etropolitę kazanie w ygłosił ks. kanonik 
Mazanek. Na Skałce odbyw'a się tradycyjny odpust przy ogrom nym  
udziale w iernych.

KANONIKIEM K A P IT U Ł Y  M ETROPOLITALNEJ KRAK O W SK IEJ 
zostanie w krótce m ianow any ks. Stanisław Jasiński, spow iednik  przy 
kościele M ariackim  w  K rakow ie i dyrektor „C aritasu". D o K apituły 
M etropolitalnej należą ob ecn ie : J. E. Ks. Biskup dr Rospond, ks. 
infułat dr P odw iń  dziekan K apituły, ks. prałat dr G rom nicki prof. 
Uniw. Jag., ks. dr Doniasik kustosz, ks. szam belan Skoczyński, ks. 
szambelan K ulig, ks. prałat dr Bystrzonowski prof. U. J., ks. szam- 
belan Stefan Mazanek.
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Farby, lakiery, pokosty, karbolineum, oliwa 
do świecenia, knotki

po cenach fabrycznych

Kazimierz Dziedziniewicz
Kraków, Karmelicka 21. — Telefon 135-28.

3. ROCZNICA ZGONU Józefa P iłsudskiego obchodzona jest jako 
dzień żałoby. Uroczystości w  K rakow ie rozpoczyna Msza św. odp ra ­
w iona w katedrze na W awelu przez Ks. Biskupa Rosponda.

Z W IĄ Z E K  ZIEM IAN i Zw iązek Z iem ianek  okręgu  krakow skiego 
odbyły w Domu K atolickim  7 b. m. narady w  sprawach społecznych 
i po dłuższej dyskusji uchwaliły ..pracę społeczną uznać za sw ój 
obow iązek organizacyjny i nadać je j charakter pełn ien ia pow inności 
w zględem  Boga. Ojczyzny i narodu polsk iego44. Zjazd ten zaszczycił 
swą obecnością  Książę M etropolita Sapieha.

REKTOREM U niw ersytetu Jagiellońsk iego Senat w ybrał ponow ­
nie prof. Szafera, ale k iedy ten stanowczo podtrzym ał swą re ­
zygnację, w ybór padł na prof. Tadeusza L ehr-Spław ińskiego. Nowy 
rektor; a n iedaw no dziekan w ydziału  filozoficznego, liczy lat 47, 
jest krakow ianinem , zajm uje w  nauce polsk ie j w ybitne stanowisko 
jako znawca języków  słow iańskich . Jest członkiem  P olsk ie j A ka­
dem ii U m iejętności i w ielu  instytucyj naukow ych polskich  i zagra­
nicznych, a w  K rak ow ie  od  szeregu lat prezesem  Tow arzystw a Sło­
w iańskiego. P rorektorem  został wybrany profesor prawa handlow ego, 
dr Tadeusz Dziurzyński.

R O ZK Ł A D  J A Z D Y  na kolejach  zostaje zm ieniony 14 b. m.

Ze świata
SW A S T Y K A  NAD RZYMEM.

Przez k ilka  dni cały św iat czytał w  gazetach i dow iadyw ał się 
przez radio, jak M ussolini przyjm ow ał w Rzym ie, Neapolu i F lorencji 
kanclerza Rzeszy. W spaniałość na cześć w odza nowych N iem iec festy­
nów  wydanych przez w odza now ego im perium  rzym skiego, przeszła 
wszystko, co dotychczas w idziano w e W łoszech. Tak zapewniają k o ­
respondenci zarów no jedni, którzy w  pochlebstw ie m ów ią o tym 
z uznaniem, jak i drudzy, co na to patrzą z oburzeniem . A  ci dziw ią 
się cesarzow i-królow i, że zgodził się na przesadę, z jaką Mussolini 
stracił m iarę w  w ypraw ianiu  trium falnego w jazdu H itlerow i do W iecz­
nego Miasta — i że tolerow ał jeg o  conajm niej nietakty i ubliżanie 
godności W łoch. To „h eil H itler“  w ypisane światłam i nocnej ilum i­
nacji nad W ezuw iuszem  w  Neapolu, czy ta swastyka rysow ana na 
n iebie układem  sam olotów  — dały dow ód, że poniżono nie tylko 
starą kulturę chrześcijańskiej Italii, ale ubliżono R zym ow i Papieży, 
stolicy świata katolickiego. —  Ojciec św ięty sam usunął się do 
Castelgandolfo i nakazał na czas w izyty now opogańskiego w odza 
zamknąć wszystkie muzea i ga lerie  W atykanu, który jeden  od p o­
w odzi św iateł całego Rzymu odb ija ł dem onstracyjną ciem nością. 
Ż alił się Papież ze sm utkiem , że w łaśnie w  dzień Znalezienia Krzyża 
św iętego (3 m aja) odbył się ów  trium falny w jazd w odza now oczes­
nych prześladow ców  K ościoła  do Rzymu, który udekorow ano m asowo 
w yw ieszonym i chorągw iam i ze swastyką, a to jest w łaściw ie kary­
katura krzyża i naigraw anie się ze znaku M ęki Chrystusowej. Podobno 
i entuzjazm  w ielotysięcznych  tłum ów  by ł raczej nakazany, niż szczery. 
Ludzie zależni od  dyktatury faszystow skiej w ylęgali w szędzie tłum nie, 
by oglądać w idow iska niebyw ałe. A le  podobno i W łosi krytycznie 
na to spoglądali, a działacze katoliccy smucą się w raz z W atykanem . 
Co pod w zględem  politycznym  znaczy wizyta H itlera w e W łoszech 
trudno orzec ściśle, b o  nikt nie podsłuchał poufnych rozm ów  obu 
w odzów . U derzało w  toaście H itlera, że nadzwyczaj solennie zapewniał, 
iż jako testament Niem com  przekaże nietykalność granicy naturalnej 
m iędzy obu państwam i, jaką stanow ią A lpy.

 ooO oo-------
LEGATEM  PAPIESK IM  na m iędzynarodow y K ongres Euchary­

styczny w  Budapeszcie m ianow any został kardynał Pacelli. Nadto 
w  K ongresie  udział w eźm ie 17 kardynałów , 71 arcybiskupów  
i 227 b iskup ów  różnych narodow ości.

W  SZP IT A L U  BERLIŃSKIM na zapalenie opon m ózgow ych zm arł 
K arol von Ossietzky, głośny pisarz n iem ieck i, który za szerzenie idei 
pacyfizmu i w rog ie  odnoszenie się do m ilitaryzm u trzym any b y ł przez 
lat kilka w  obozach koncentracyjnych, a k iedy otrzym ał nagrodę 
pokojow ą Nobla, to w ładze nie pozw oliły  mu pojechać z N iem iec do 
Sztokholm u, by ją  odebrać; adw okat zaś, którem u pozw olono ją 
podjąć, zdefraudow ał 85.000 z w ypłaconej sum y 100.000 marek.

PROF. GOGA, znakomity poeta rum uński, zm arł na atak apople- 
tyczny. a zgon jego w  całym  św iecie obudził zainteresow anie z tego 
w zględu, że kilka m iesięcy temu przez krótki czas był on  prem ierem  
rządu w  Bukareszcie i w szczął w  Rum unii energiczną akcję dla 
obrony kraju przed dalszym zagarnianiem  przez żydostwo wszystkich 
dziedzin życia gospodarczego i duchow ego.

W Ę G R Z Y  żądają autonom ii w  Czechosłow acji, Rum unii i Jugo­
sławii.

GEN. FRANCO odrzuca w szelkie układy z czerw onym i i chce 
w ojnę skończyć tylko całkow itym  zwycięstwem .

ZAM IAN O W AN Y am basadorem  
Rzplitcj P olsk ie j przy królu  w łos­
kim w  Rzym ie, dotychczasowy 
kom endant dywizji kaw alerii 
W ojsk polskich, generał bryga­
dy Bolesław  W ieniaw a - D ługo­
szowski, były szef szw oleżerów , 
b. adjutant Naczelnika Państwa,
(który przed służbą w' Legionach 
złożył doktorat m edycyny i ukoń­
czył akadem ię sztuk pięknych).

Zdziw ien ie w yw ołało, że  na 
tak ważną placów'kę dyplom a­
tyczną nie m ianow ano zaw odo­
w ego dyplom aty, którym  gen.
W i e n i a w a  D ługoszow ski nie 
jest. (Jego najśw ieższe zd jęcie)

Jego poprzednik  przy K w iry- 
nale, polski am basador A lfred 
W y s o c k i  zoslał przyjęty na 
dłuższej audiencji przez kancle­
rza H itlera w Rzym ie, co zw ró­
ciło uwagę polityków .

W A Ż Ą  SIĘ LOSY Czechosłow acji, o której oczyw iście m ów ili 
w  Rzym ie H itler z M ussolinim. A nglia  i Francja w yw iera ją  w Pradze 
nacisk na odpow iedn ie załatw ienie spraw y N iem ców  sudeckich. M ówi 
się, że ten obszar stałby się odrębnym  państw em  pod kontrolą, m iędzy­
narodową. P odobno P olska na życzenie A nglii ma pośredniczyć m ię­
dzy Pragą a Berlinem .

W  B R A T Y SŁ A W IE  Słow acy złożyli św. A ndrzejow i B oboli hołd 
trzydniowym  nabożeństw em  w kościele jezuickim  z kazaniem  biskupa 
Buzalka.

W  B A W A R II w eszła w życie ustawa, m ocą której pozw olenie na 
naukę re lig ii w szkołach m oże dostać kapłan tylko czystej krw i 
N iem iec i aryjczyk oraz uznany, że jego poglądy polityczne nie w zbu­
dzają podejrzenia.

' ŚW IĘTO  JOANNY D ’ARC obchodzono 8 b. m. w  Paryżu bardzo 
uroczyście. P rem ier złożył u stóp je j pom nika w ien iec i hołd im ie­
n iem  rządu, poczem  przed posągiem  bohaterk i narodow ej odbyła  się 
olbrzym ia defilada, najprzód w ojsk , a potem  zrzeszeń patriotycznych, 
z których najliczniejsze by ły  organizacje w yprow adzone przez płk. 
de la Rocąue, bo podobno liczące sto kilkadziesiąt tysięcy i m asze­
rujące k ilka  godzin.

PONOWNA D E W A L U A C JA  franka francuskiego nastąpiła za 
zgodą A nglii i A m eryki. Ustalono w artość 1 franka w ten sposób , 
że 179 franków  idzie za 1 funt am erykański, a w stosunku do w a­
luty polskiej za 100 franków  14 zł. 90 gr.

W  SINAJA w  Rum unii od by ł się zjazd k ierow n ik ów  Malej 
Ententy, a w ięc m inistrów  spraw  zagranicznych jugosłow iańskiego, 
czechosłow ackiego i rum uńskiego, którzy radzili nad sytuacją w y­
tworzoną po w cieleniu  A ustrii do Niem iec.

K ATO LIK ÓW  w' Niem czech jest teraz 27 m ilionów .
OTTO HABSBURG, jak się teraz okazuje, m iał z pom ocą zawsze 

w iernych H absburgom  T yrolczyków , odbyć w ypraw ę na W iedeń 
i przyw rócić m onarchię, ale potajem ne przygotow ania do tego marszu 
zdradzono w Niem czech, a w ów czas uprzedził go H itler zajęciem  
Austrii.

W  DOORN, siedzibie w ygnanego cesarza n iem ieck iego, odbył 
się ślub wnuka W ilhelm a H ohenzollerna z w ielką  księżniczką byłej 
dynastii rosyjsk iej Rom anowach.

OLBRZYM I PLAN  gospodarczy połączenia Atlantyku z m orzem  
Czarnym  przy pom ocy kanałów  śródlądow ych, studiują obecn ie rze­
czoznaw cy angielscy. D roga tego kanału b ieg łaby  od ujścia Loary 
w e F rancji do K onstanzy w  Rum unii na przestrzeni 4.300 km ., z czego
2.000 km . stanow iłby D unaj. Francuscy znawcy tw ierdzą, że toby 
uratow ało pod w zględem  gospodarczym  Europę środkow ą.

W  KOPALNI w ęgla  w  A nglii wybuch zasypał 100 górn ików , 
zg inęło 50.

W  MOSKWIE w ykryto spisek na życie Stalina i W oroszyłow a. 
U w ięziono 200 oficerów .

HEILE SELASIE jedzie do G enew y na sesję Ligi Narodów.
W R A ŻE N IE  w yw arła  w e W łoszech w iadom ość, że generał Sici- 

liani, k tóry przed H itlerem  prow adził w  Rzym ie defiladę, zm arł nagle 
w  parę godzin po niej.

NA DOŻYW OTN IE w ięzien ie  skazano w Berlin ie kr. W ielopolską 
za szpiegostw o.

W OJNA W  CHINACH potrw a zdaje się jeszcze długo.
NA KUBIE żona jednego z białych kolonistów  pow iła  7 bliźniąt. 

Matka i dzieci zdrow e.

C O N C O R D I A
JANA WOLNEGO Pl- Ł 2'

; Urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych,
przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do wszystkich krajów.

Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa.
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M ARIA C ZESK A-M ĄCZYŃ SK A

Pani Dziurdzikiewiczowa
wygrała milion

Opow ieść wesoła.

(5) Otwarło się nagle serce, jakieś kuzynki się odnajdow ały nie­
znane, jakieś ciotki i pociotki, co dotąd nosy zadzierały na pieka- 
rzow ą, lio były  za w oźnem i i ledw o skinąć głow ą raczyły biorąc 
bułki, teraz szły w  sw oich  najlepszych sukniach, życzliw e, słodkie, 
przem iłe, by d rog ie j Tylci, która była zawsze chlubą całej rodziny, 
pow inszow ać n iespodziew anego szczęścia.

Nawet pan burm istrz debatow ał d ługo z panem  sekretarzem , 
czy by w łaściw ie nie w ypadało frak przyw dziać, m elonik zasadzić 
i iść do D ziu rdzik iew iczów  z gratulacją... przecie to i dla miasta 
szczęście. A le  w końcu w ypadło, że w łaściw ie oficja ln ie jeszcze nikt, 
n ic nie w ie a plotka, m oże być tylko plotką. G łów nie jednak zaw a­
żyło tu veto pani burm istrzow ej.

— T akiej D ziu rdzik iew iczow ej się kłaniać, także co ! Ż eby  na­
wet dziesięć m ilionów  w ygrała, to Bajdalscy sw ój honor pow inni 
m ieć.

I  delegacja  pozostała na ratuszu, bow iem  burm istrz rządzi mia­
stem a nim , burm istrzowa.

Tym czasem  w  dom u u państwa D ziurdzik iew iczów  panowała 
radość.

—  Mama jed zio ! Mama się pakuje.
—  Tydzień  bez m am y.
Rozkosz.
W  całym  dom u ruch n iebyw ały, bo przecie niania nie jedzie , jak 

to czasem  byw ało na odpust z p iernikam i, ale aż do W arszaw y i to 
n ic  na k ilk a  godzin , ale na tydzień a m oże —  Tadek z W ładkiem  
aż podskak iw ali z n iecierp liw ej uciechy — może aż na dwa;

Poprostu  radość ich  roznosiła, n ie z pow odu  jak iegoś tam m i­
liona o którym  m ów ili w szyscy w całym  dom u, ale wizyty, pakow a­
nie, wszystko by ło  takie zajm ujące i takie n iezw ykle. Mama nawet 
zapom niała przypom inać o nauce i srogi pan nauczyciel nie om ieszkał 
w ykorzystać sytuacji i w sypnął im  pałę. A le  to nic, na razie nie 
m yśli się o n iczym  innym , tylko o w yjeździe m am y. Pożycza się w a­
lizę, bo w  dom u jest tylko jedna, jeszcze z nią dziadek nieboszczyk 
do szkól jeździł pow ażna, płócienna staruszka z katarynką, ze skó­
rzanym i rzem ykam i. D obra, ale jak  ją dzieci zn iosły ze  strychu, 
pokazało się, że sobie w  niej m yszy gn iazdo usła ły ; jed en  róg  był 
zupełnie odgryziony, w yla ło  się na n iego n iegdyś coś tłustego i sm a­
kow ał m yszom , jak kanapka z w ędzonką. W obec tego posłała  m am a 
ch łopców  do panny W ali kraw cow ej, bo ona często jeździła  po m a­
teriały do B ielska i m iała zgrabną w alizę z japońskiej tektury, co 
tak w spaniale im itu je skórę.

Panna W ala była  bardzo uprzejm a, cała Fajta lów ka miała nagle 
dla D ziu rdzik iew iczów  serce na dłon i, nie tylko pożyczyła w alizy 
ale poczęstow ała ch łopców  plackiem  z obiadu, w  b łog ie j nadziei, że 
je j pani D ziurdzik iew iczow a odpłaci te uprzejm ości, dając do niej 
szyć sw oje toalety i sw ego żeńskiego potom stwa.

—  Proszę się m am usi kłaniać i p ow ied zieć, że się n iezm iernie 
cieszę, w aliza  jest doskonała i sam pan fizyk n ie m a lepszej, n ie- 
dom yka się tylko jeden  zam ek i dla bezpieczeństw a lep ie j będzie, 
jeżeli m am usia przyciągn ie rzem ien iem  albo sznurkiem . I proszę 
m am usi pow ied zieć, że szczęśliw ej podróży życzę i polecam  się po 
pow rocie  łaskaw ej pam ięci.

Chłopcy za pow rotem  w yrecytow ali.

Wpisy do Szkoiy Organistowskie]
Dyrekcja Instytutu Muzycznego w Tarnowie 
podaje do wiadomości, iż przyjmuje wpisy do 
kursu przygotowawczego i niższego szkoły orga­

nistowskiej do dnia 20 czerwca 1938 r.
Do podań  o p izy jęc ie  należy za łączyć odpis m etryki cbrzlu, 
ostatnie św iadectw o szkolne i św iadectw o m oralności od  p r o ­
boszcza danej parafii. Term in egzam inu w stępnego na kurs niższy 
p odany będzie w sw oim  cza s :e. Prospekt, zaw ierający ogó ln y  

zarys planu nauki przesyła na żądanie

Dyrekcja Instytutu Muzycznego w Tarnowie
przy ul. Prez. M ościckiego L. 2.

— Panna W ala poleca  się związać sznurkiem  i cieszy się, że 
m am a pożycza w alizy, dala nam  po kaw ałku placka na drogę...

— P otrzebu ję je j p lacka! — Z irytow ała  się pani Otylia.
—  W iedzieliśm y, że m am a nie potrzebu je i zjedliśm y.
P o południu  pani Otylia przelecia ła  jeszcze na probostw o, bo 

je j siostra księdza proboszcza ob ieca ła  pożyczyć torby na prowianty, 
po drodze spotkała księdza kanonika, pa lił jak zawsze sw oją krótką 
fajeczkę i uśm iechał się połow ą ust, zatrzym ał ją :

— No, 110 słuchy m nie doszły, że się m ilionik  w ygrało. Praw - 
daż to?

—  A  no B óg poszczęścił. W ybieram  się w łaśnie do W arszawy....
— Ślicznie, ślicznie, ale niech paiii pam ięta, że z ludźm i trzeba 

ostrożnie, żeby tam pani n ie okpili. Ma tam pani krew nych  albo 
znajom ych?

— N ikogo, ale ja się tam nie boję , proszę księdza kanonika, 
n ikom u się oszukać nie dam  a droga zawsze jest na końcu języka.

— Nie w ątpię, n ie wątpię... Tylko należałoby dobrem u adw o­
katow i tę spraw ę pow ierzyć, mam  tam znajom ego, uczciw y człow iek 
i zdolny m ogę pani dać adres.

— Jak ksiądz kanonik taki łaskaw y. — D ygn ęła  pani Otylia, ale 
w  duszy pom yślała  sobie. — K ażdy by m i patronow ał i każdy by 
coś uszczknąć chciał, pew no jak i księdza kanonika krew niak , to go 
i poleca. Nie g łupiam  daw ać p ien iądze za nic, sama sobie pora­
dzę. A  ksiądz notes w yciągnął, kartkę w yrw ał, adres napisał, fajkę 
w  kąt list przesunął a jeg o  szczupła, rasow a, tw arz skrzyw iła  się 
w ironicznym  uśm iechu, jakgdyby sw oje j ow ieczce w  głąb duszy 
zajrzał i schw ytał myśl na gorącym  uczynku:

— Nie kon ieczn ie zaraz ma tam pani pójść, ot jeżeli przy tym 
m ilionie, jaka b ieda  dokuczy, bo  nie zawsze w łasny rozum  w y­
starczy a n ie ma pien iędzy  to n ie m a i kłopotu. W arszaw a w idzi 
pani, to nie F ajtalów ka a ludzie są tam  głodni na pieniądze, jak 
w ilk i. A  mąż nie jed zie  z pan ią?

— Ja w ygrałam  i ja  tylko jestem  tam potrzebna.
— 0  w idzi pani już się złe zaczyna, dotąd było co m ężow e to 

i m oje, p raw d a? A  teraz się już m ów i a -co  m oje, to jem u zasie do 
tego. No, no szczęść Boże a po pow rocie  proszę o naszym  kościółku  
nie zapom nieć, bo jak pani w ic, dw a lata już zbieram  na dach i ka­
p ie  nad sam ym  głów nym  ołtarzem , przydałaby się pom oc.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ciąg dalszy

R O L N I C Y !  Już czas ubezpieczyć się  od gradu!
-  -------------------  Przed zawarciem ubezpieczenia prosimy zażądać wpierw oferty od

Vesty
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TOWARZYSTWA

Wzajemnych Ubezpieczeń od Ognia i Gradobicia w Poznaniu, 
»» V i — M  I  I  która na r. 1938 zaofiarowuje najkorzystniejsze warunki.

inim-macji w  Krakowjei uL szpitalna 40 . —  Telefon 106-17. 
we Lwowie, ul. Akademicka 4. —  Telefon 20 1 -8 5 .R eprezen tacje  i A gentury w e  w szyst­

kich w iększych  m i a s t a c h  Polski.
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DZIAŁ ROLNICZY
Jak założyć lucernik?

D o ty ch cz a s  je s z cz e  w  w ie lu  g o sp o d a rs tw a ch , zw ła szcza  w ło ­
ś cia ń sk ich , n ie d o c e n ia ją  m o ż liw o śc i u p ra w y  i zn a czen ia  lu ce rn y , 
ja k o  ro ś lin y  p a stew n e j. N iew ą tp liw ie , lu cern a  je s t  roś lin ą  w y ­
m a g a ją cą , nie w szęd z ie  u d a je  się, le cz  n ie ty lk o  du że w y m a g a ­
nia lu ce rn y  w zg lęd em  sta n ow isk a  s to ją  n a  p rze szk o d z ie  ro zsz e ­
rzan iu  je j u p ra w y . W  d u ży m  stop n iu  h am uje  r o z w ó j u p ra w y  te j 
n a jlep sze j ro ś lin y  p a stew n e j n ied osta teczn a  znajomość warun­
ków jej uprawy.

J a k  w ia d o m o , lucerna nie znosi s ta n ow isk a  o  w y so k im  p o ­
z iom ie w o d y  za sk órn e j. Tym - b a rd z ie j nie znosi gleb stale pod­
mokłych, a k w a śn y ch . G leb y  zaś, gd z ie  p o z io m  w o d y  grUhtO- 
w ej je s t nie zb y t w y s o k i m ogą  n a d a w a ć się p o d  u p ra w ę  lu ­
ce rn y . C h od zi ty lk o  o w ła ś c iw y  w y b ó r  m ie jsca , o  o d p ow ied n i 
d o b ó r  g le b y , a  następn ie  o  o d p o w ie d n ie  je j  p r z y g o to w a n ie , 
u p raw ę i n aw ożen ie .

N a jlep szy m  sta n ow isk iem  dla  lu ce rn y  b ę d ą  gleby z natury 
zasobne w wapno. W ię c  rędziny, lessy, mady, czarnoziemy, — 
są  to  d o b re  s ta n ow isk a  p o d  lu cern ę .

W a ż n y m  też  je s t  dobór odpowiedniej odmiany lucerny. Jak  
w ia d om o, na ry n k u  k ra jo w y m  zn a jd u jem y  d u żo  od m ia n  lu cern y . 
P ra w d z iw a  lucerna francuska, t. zw . lu cern a  p row a n sa lsk a , je s t  
n a jb a rd z ie j c z y s tą  od m ia n ą  lu ce rn y  s iew n e j. P o s ia d a  ona kwiaty 
niebiesko-ficletowe. W  od różn ien iu  o d  lu ce rn y  s iew n e j, je s t  lu­
cerna piaskowa, p o s ia d a ją ca  kwiaty żółte. N a d a je  się on a  na 
gleby piaszczyste.

L u cern a  je s t  roś lin ą  w ie lo le tn ią . P o le  p o d  lu cern ę  m usi b y ć  
w dobrej kulturze, zasobne i oczyszczone z chwastów. T e  w ła ­
ś c iw o śc i p os ia d a  pole po okopowych na oborniku. P o  o r ce  je ­
sienn ej lu b  w cze sn ą  w io sn ą  n a leży  p o d  lu cern ę  d a ć  30— 40 ce t- 
n a ró w  w apn a  p a lo n e g o , a  m n iej w ię ce j na ty d z ie ń  p rzed  w y ­
sianiem  d a ć  o b fite  n a w ożen ie , w y n o sz ą ce  w  stosu n k u  na h ek tar 
25 0 — 300 k g . su p e rto m a sy n y  i 300— 400 k g . so li p o ta s o w e j. J a k o  
roślin a  m o ty lk o w a , o b ch o d z i się lu cern a  bez  n aw ożen ia  a z o t o ­
w e g o , w d z ię czn a  je s t je d n a k  za m ałą  d a w k ę  sa le try  w a p n io w e j, 
w y n o sz ą cą  50 k g . na 1 ha, .k tórą  d a je  się w k r ó tc e  p o  w ze jśc iu . 
D a w k a  ta  d o s ta r c z y  lu cern ie  azotu  w  ok res ie  p o c z ą tk o w y m , d o ­
p ó k i na k orzen ia ch  nie rozw in ą  się b a k ter ie  p o b ie ra ją ce  a zo t 
z p ow ie trza . C h cą c, b y  lu cern ik  d o b rz e  p lo n o w a ł przez d łu ższy  
sze re g  lat, n a leży  g o  co ro cz n ie  zasilić  w czesn ą  w iosn ą  przed  
b ron ow a n iem  su p ertom a sy n ą  w  ilości 100— 150 k g . na h ek tar.

Na wiosnę u p ra w a  p o le g a  na b ron ow a n iu  p o la , ce lem  z a ­
trzym an ia  w ilg o c i  w  ziem i i w yc-h w aszczen ią  ro li. O sta teczn ie  
p r z y g o to w a n a  ro la  p od  za siew  lu ce rn y  w in n a  b y ć  na p ow ierzch n i 
p ły tk o  sp u lch n ion a , g łę b ie j zaś d ob rz e  os iad ła .

Siew lucerny w y k o n u je  się w  cza s ie , gdy miną wiosenne 
przymrozki i p o le  d ob rz e  o g r z e je  się. T erm in  siew u  n a jcz ę ś c ie j 
w y p a d a  w maju, a n a jp óź n ie j w  p o c z ą tk a ch  cz e rw ca . P r z e k o ­
nane się, że  n a jlep sze  w y n ik i d a je  siew lucerny samej, bez ow sa , 
c z y  jęczm ien ia , t. zn. bez  ro ś lin y  o ch ro n n e j. S ie je m y  lu cern ę  
w  rzę d y  lub rzu to w o . Przy siewie rzędowym d a je  s ię  od stęp  
rzę d ó w  na 15— 20 cm., a b y  p ó ź n ie j m ożn a  motyczyć. Głębokość 
przykrycia m usi b y ć  m ała  i n ie  p ow in n a  p rz e k ra cz a ć  1 *4— 2 cm.

L u cern a  w s ch o d z i p o  10 dn iach . R o z w ija  się d o ś ć  s zy b k o . 
W  p ie rw sz y m  rok u  n a leży  ją  cz ę s to  p rzy c in a ć , tn ą c  ją , ja k  
ty lk o  m ożn a  w z ią ć  na k osę . K o s ić  je d n a k  n a leży  ta k , b y  lu cern a  
przed  zim ą d o b rz e  o d ros ła . P o n ie w a ż  w  p ie rw sz y ch  la ta ch  lu ­
cern a  ła tw o  w y m arza , n a leży  ją okrywać na zimę m ierzw ia stym  
g n o je m  lub  łętam i z iem n iacza n ym i. W drugim roku m ożn a  ze ­
b ra ć  3 pokosy, k o s z ą c  lu cern ę  zu pełn ie  n isk o  p rzy  ziem i, b r o ­
n u ją c  lu cern ik  p o  k a żd y m  p o k o s ie . K o s i się lu cern ę  na zie lon ą  
paszę  na początku kwitnienia, b o  p óźn ie j d rew n ie je  i m n iej je s t  
sm aczn a .

Zwiększenie obszaru ziemi na parcelację
U sta w a  o_ p a rc e la c ji z a d łu ż o n y ch  n ie ru ch o m o ści z iem sk ich  

p r z y cz y n i się d o  zw ięk szen ia  obszaru  ziem i p rzezn a czon e j na 
p a rce la c ję . M a jętn ości, k tó r e  nie z d o ła ły  w  c ią g u  osta tn ich  lat

p r z y w r ó c ić  sw o je j ró w n o w a g i fin a n so w e j i sk u tk iem  te g o  źle 
są p r o w a d zo n e , nie m a ją c  w id o k ó w  p o p ra w y , b ęd ą  p a rce lo w a n o  
p rzy m u so w o .

M ają tk i za d łu żon e  p on a d  sto  p ro ce n t w a rto ś c i s z a cu n k o w e j, 
is tn ie ją ce  ty lk o  d z ięk i tem u, że o d w le k a ją  lik w id a c ję , to m a­
ją tk i zostan ą  rozp a rce low a n e ' p rzez P a ń s tw o w y  -Bank R o ln y  
na p od sta w ie  o rzeczen ia  u rzęd u  ro z je m c z e g o , w y d a n e g o  na 
w n io se k  w ła śc ic ie la  m a ją tk u  a lb o  w ie rz y c ie la  m a ją tk u , a lbo  
też  na w n io se k  w o je w o d y .

Z a sa d n iczą  częśc ią  u sta w y  są p rzep isy , d o ty c z ą c e  z w o ln ie ­
nia d z ia łek  p o w s ta ły ch  z p a rc e la c ji ty ch  m a ją tk ów  o d  ob c ią żeń , 
ja k ie  c ią ż y ły  na p a rce lo w a n y m  m a ją tk u . W sz y stk ie  w p ły w y  
z p a rc e la c ji m ają  b y ć  złOżórte d o  d e p o z y tu  1 p rzezn a czon e  na 
sp ła tę  w ie rzy c ie li. W ie r z y c ie le  O trzym ają  s w o je  n a leżn ości w ed le  
k o le jn o śc i za b ezp ieczen ia  h ip o te c z n e g o . O sadn ik , k tó r y  n abęd zie  
d z ia łk ę  z p a rc e la c ji ta k ie g o  m a ją tk u , o trzy m a  tę  d z ia łk ę  z w o l­
n ioną  o d  h ip o te cz n y ch  c ię ż a r ó w  d a w n e g o  w ła śc ic ie la , a w ięc 
b ęd z ie  m iał h ip o tek ę  czy stą .

P a rc e la c ja  t e g o  ro d za ju  m oże  b y ć  p rzy m u so w a  a lb o  też 
d o b ro w o ln a . P rzy m u so w a , to  z n a cz y  na  p o d sta w ie  orzeczen ia  
u rzędu  r o z je m c z e g o , p a rce lo w a n e  b ę d ą  ty lk o  te  m a ją tk i, k tó re  
są  o b c ią żo n e  p o n a d  100 p r o ce n t w a rto ś c i s z a cu n k o w e j i k t ó ­
ry ch  w ła śc ic ie le  n ie w y p e łn ia ją  sw o ich  zob ow ią za ń . L ik w id a c ja  
z b y t  p rz e d łu ż o n y ch  m a ją tk ó w  o d b y w a ć  się będ z ie  nie w  d rod ze  
sp rz e d a ży  z l ic y ta c ji ,  le cz  w  d rod ze  p a rce la c ji.

Rolnictwo żydowskie w Palestynie
Na terenie Palestyny n iedaw no znajdow ało się 8.967 gospo­

darstw  rolnych, w  tym 3.598 o  gospodarce m ieszanej, 4.674 plan­
tacji pom arańcz i cytryn, 135 gospodarstw  produkujących  wina 
i m igdały i 509 innych gospodarstw . Około jednej trzeciej wszyst­
kich gospodarstw  m a obszar 10 do 20 dunam ów  (dunam  rów na się
1.000 m etrom ). Departam ent rolny rządu palestyńskiego przepro­
w adził n iedaw no spis inwentarza żyw ego w  całym kraju. W ynika 
z n iego, że jest tam krów  i cieląt 174 tysiące, ow iec 209 tysięcy, 
kóz 361 tysięcy, ostów  92 tysiące, koni 20 tysięcy, m ułów  9 tysięcy, 
w ielb łądów  28 tysięcy, drobiu  2 mil. 660 tys. sztuk. W  zakresie 
hodow li zwierząt dom ow ych Palestyna nie jest dotąd sam ow y­
starczalna.

 ooO oo------

W IADOM OŚCI GOSPODARCZE
Śnieg i grad w  m aju. P rzeb ieg  w arunków  atm osferycznych b ie ­

żącej w iosny, początkow o nie był zbyt sprzyjający dla rozw oju  ro­
ślinności. Siew y i sadzenie okopow ych  doznały opóźnienia w  n ie­
których okolicach, a w zeszłe rośliny w skutek zimna nie m ogą się 
należycie rozw ijać. Na początku maja były  opady śnieżne i gradow e. 
Na szczęście nie w yrządziły  one w iększych  i katastrofalnych szkód. 
W  sadach kwitnące drzew a ow ocow e trochę ucierp ia ły  od przy­
m rozków , a zw arzone kw iaty m oreli i brzoskw iń  nie rokują w tym 
roku urodzaju ow oców . W skutek niesprzyjającej, ch łodnej i m okrej 
aury pszczoły nie m ogą oblatyw ać kw iatów  i zapylać ich. Nie w pły­
nie to dodatnio zarów no na produkcję m iodu, jak i na dobre ow o­
cow anie drzew.

R ozszerzenie się pryszczycy. Zaraza pyska i racic u bydła  za­
miast gasnąć rozszerza się w Polsce. Dotąd na terenie Polski stw ier­
dzono 616 ognisk pryszczycy. W  w ojew . krakow skim  są 3 gospodar­
stwa zarażone pryszczycą.

P osiedzen ie Związku H odow ców  Owiec. Pod przew odnictw em  
prof. Praw ocheńskiego odbyło się w  K rakow ie posiedzen ie Związku 
iiodow ców  ow iec. Na posiedzeniu  podniesiono spraw ę w ypasu ow iec 
w  lasach państw ow ych, spraw ę zbytu m ięsa baraniego i in. P ro­
jektow ana jest budow a przędzalni w  jednym  z pow iatów  p od gór­
skich. Zaznaczyć należy, iż sprawam i podniesien ia  ow czarstw a żyw o 
się interesują czynniki w ojskow e, które sw oich  przedstaw icieli w y­
słały na zebran ie hodow ców  ow iec.

Sól bydlęca jest zielona. Dotąd w  sprzedaży była  sól bydlęca 
czerw ona, od maja zaś w ypuszczono na rynek sól zieloną zabarw ioną 
zielenią m alachitową. Tę samą barw ę zieloną m ieć będą brykiety 
solne, łitóre od  jesien i b. r. zastąpią sól kuchenną na lizankę dla 
bydła, koni, ow iec i kóz. Dla w ygody roln ika do kupna brykietów  
solnych nie będziie w ym agane zaśw iadczenie zarządu gm iny o ilości 
posiadanego inwentarza.

Motylica dziesiątkuje ow ce. Stw ierdzono w ystąpienie nagm innie 
choroby ow iec — motyliicy. Chore zw ierzęta w  60% giną. Lekarstwa na 
m otylioę nie są ca łkow icie pew n e i n ie zapobiegają  rozszerzaniu się 
chorób. H odow cy tw ierdzą, że „D isto l“  nie skutkuje należycie i jest 
drog/i.

CENY ZBO ŻA. W  K rakow ie na g ie łd zie  ostatnio płacono za 
100 k g .: żyto 20,50— 21; pszenica 27,25— 27,50; jęczm ień  16,75— 17.25; 
ow ies 20—20,50; otręby 13,50— 13.75.
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B A R T O S  GA DU ŁA .
Niech będzie pochw alony Jezus Chrystus! — Jus cwarty rok, jako 

w  nasem „D zw on ie  N iedzielnym 44 gaw ędzę, uważając na to, ażeby 
tego, o tem  co jus ogaw ędziłem , n ie powtarzać. Jest a le  jedno naj- 
w ażniejsc w  życiu dla każdego cow ieka, dla każdej rodziny, każdej 
gm iny, k ra ju ,'d la  ludzkości, cłow ieceństw a świata całego, jedno, jed y­
ne tak jus pow iedziałem  słow o, które rozważając, nigdy, now ego, 
dobrego, zbaw iennego m ateryjału w  niem  nie braknie. S łow o to naj- 
w iękse, najw aźniejse, najcudow niejse ze wszystkich slow , jakiem i sie 
ludzkoś porozum iew a, używ a do w szelkich  spraw  dobrych i złych 
sw ojego  życia, w ypow ied zia ł p iersy raz Pan Jezus Syn Boży, który 
przysed na tę ziem ie, aby tem słow em  wszyśkich ludzi na niej, jako 
dzieci jed yn ego Boga Ojca z b l i ż y ć ,  z b l i ź n i ć  do siebie. Za to 
najw aźniejse, najcudow niejse i najzbaw ienniejse słow o bliźni. Pan 
Jezus um arł na krzyzu. W  dzisiejsych nowych postępow ych casach 
słow o bliźni, coraz w ięcej jest zapom niane, niezrozum iane, nieodcute, 
a przez to tes jest coraz to gorzej i gorzej z ludzkością cłow ieceń - 
stwem  całego świata.

W  nasem  chrześcijańsko katolickiem  w ielk iem  m ieście padnął 
na ulicy, m oże w ycieńcony głodęm , może na udar serca, jakiś prze­
chodzień. W ok oło  niego grom adzi sie coraz w ięce j ciekaw ych, co 
jus w idzieli albo jesce n ie  w idzieli, jak cłow iek  umiera, życie końcy. 
Jeden z najciekaw syoh gw ałtow nym  głosem  pyta nieprzytom nego, 
co jest za jed en , jak  sie nazywa, skąd jest, cy ma legitym acyją, 
a dusa z tego biedaka uchodzi... Drugi w ypadek znowu taki: Auto 
przejechało jakiegoś n ieporadnego w ruchu w ielk iego miasta, albo 
inoze głuchego chopinę ze wsi. Zanim  jakiś lekarz, buda ratunkowo 
przydzie, dusa uleci z ciała... T łum  rob i takie i ow ak ie  uw agi i jest 
bezradny. W  tem  m łode, m oże trzynastoletnie dz iew ce, przypadkiem  
przechodzące, spostrzega konającego. Przeciska sie do n iego, przy­
klęka przy nim , chwyta za rękę i m ów i mu do ucha: Ja wam  po­
m ogę... m ów cie za m ną: Ojce nas, któryś jest w n iebiesiech, św ięć 
sie Im ięTw oje... N adjechał doktor, zdjął kapeluś, zdjęli i 'c i  mężczyźni, 
co byli w  tłum ie. Nikt z tego tłumu chrześcijan katolików  nie po­
m ógł, nie zrobił tego, co ono dziew cę. A  k iedy doktor pochyliw sy sie 
nad um ierającym , rzekną!: jus nie żyje, ono dziew cę pytali ciekaw i 
z tłumu — cy to je j ojciec, krew ny, znajom y? — bo nikt nie znał, 
nie rozum iał, nie odcuw ał tego słow a: b 1 i ź n i...

W  jed n e j parafiji w nasej okolicy , której z pow odu wstydu nie 
w ym ienię, była  w  W ielkanocny P on iedzia łek  zabawa strażacka. Przy 
końcu tej zabawy pow stała straseeno nie bijatyka, ale w ojna, która 
trwała jaze przez trzy godziny. Taki był w  tej w ojn ie łom ot, huk, 
trzask, grzm ot, jęk, strzylanina, wrzaski, w ycie , jak zeby jako horda 
tatarsko napadła na parafijalną tę w ieś, cy miasto. Z e ale ta wojna 
tak sie skońcyla, co opróc rannych, zabityk nie było. tak obie te 
strony, jak o jedna 'drugiej nie zw yciężyła  — postanow iły zrobić na 
s ieb ie ofensyw ę tatarską w  niedzielę po sum ie. Sceście Boskie, bo 
nie djabelsk ie, ze policy ja  przew ąchała tę ofenzyw ę i zrobiła rew i- 
zyją. Odebrała k iełka  rew olw erów , a insego rzeziw a ostrego, jak 
bagnety, sablę, s iek iery, noże, boksery, m łotk i, obuchy, śtycle i różne 
inse zclaziw o, cego w szyśkiego w ielko kupa była. N iew iedzieć, cy 
sie śmiać, dziw ow ać nad głupotą, cy litować, ubolew ać nad dzikością 
takiej m łodzieży, co z rew olw eram i, rzeziw em  ukrytem  idzie do 
kościoła, ażeby sie potem  po kazaniu, sum ie, kalecyć i m ordow ać, 
kiedy w yjdzie  z kościoła. Cy na w styd dla siebie, sw oich ojców , 
sw oje j w si, sw oje j Ojcyzny na zniew agę Boga, Jego świątyni i na 
w ściekłą  d jabelską radoś, tako m łodzież w  w ieśnie sw oje j m łodości 
żyje Strasne to jest pytanie!...

K A PELU SZE JAN KURZYDŁO
K raków , św . J a n a  12, Telefon 175-12. — CZAPKI oywilne, *zkolne, unifor­
mowe — wykonuje z własnych lub dostarczonych materiałów. Odnawia i prze­

rabia kapelusze damskie i męskie według najświeższych modeli.
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Wesoły kącik
TRUDNO W YB R A Ć .

—  Słuchaj Marysjiu —  m ów i jedna studentka do drugiej — nie 
wiem , ćo ipocząć. Czy słuchać m edycyny i zostać doktorem , czy też 
w ysłuchać m edyka i zesłać doktorow ą,

LEKARSTW O NA KŁOPOTY.
— Znalazłem  nareszcie lekarstw o na w szelk ie  kłopoty.
—  Co tak iego? Czy to m ożliw e?
—  N ajzupełniej. Poprostu  noszę ciasne buty. W tedy bolą mnie 

tak nogi, że o wszystkich kłopotach  zapom inam !

Z pobytu H itlera w  R zym ie: przed frontem  kom panii honorow ej 
na dw orcu przechodzi H itler z królem  w łoskim  W iktorem  Emanuelem, 

za nimi. Mussolini.

S K Ł A D  P Ł Ó C I E N
A D O L F  S Ł O N I E  W S K I
Kraków, ul. W iślna 3, teł. 145-93,
p o leca : p łótna ln iane k ośc 'e ln e  i d o  haftu, perkate, batysty, 
p łócienka  k olorow e , prześcieradła, ręczniki, ścierki, obrusy, 

kapy, surów kę, flanele, barchany, sienniki, k oce  i t. p.

FABRYKA MEBLI METALOWYCH 
ANTONI JAN POGORZELSKI 
Kraków, św. Łazarza 9. — Tel. 100-98.

W ykonu je  tanio trw ałe sypia ln ie m osiężne, ru­
row e, blaszane po jedyń cze  łóżka, szafki nocne, 
toalety, um yw aln ie, wieszaki, łóżka składane, 

w kłady siatkow e.

Chrofi siebie
przed

ogniem  
deszczem  

gradem 
śniegiem  

burzą!
i pbkryj dom Twój dachówkę 

a z b e s to w o -c e m e n to w ą .

Oferty kierować d o :

E V E R 1 T A S
POLSKA FABRYKA DACHÓWEK AZBESTOWYCH

Kraków, ul. Zabłocie 37.

HAllIPfll POMYCI! DACHOWI
O a c n ó w i u  a z h i  11 o w o  c i u f n f O W A

„ E V E R IT A i :
w r h A B I a MA P O O l U C  I H A U I C O  m i l H U

LUDWIKA HATICHEKA

PRZEDPŁATA WYNOSI: 
Roczna 6 — zł. — półroczna 3 - -  zl, 
kwart. 1-60 zł, Numer pojedynczy 15 gr, 
W Ameryce 2 doł. We Francji 40 fr. 

W Danii 7 koron. 
Każdorazowa zmiana adresn 15 gr.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
Kraków, nl. Straszewskiego 18, II. p. 

Telefon 128-20.
Konto czekowe P. K. O. 404-712. 

Rektamaoje niezapieczętowane wolne 
są od opłaty pocztowej.

CENY OGŁOSZEŃ:
Cała strona 150 zł. — pół strony 75 zł. 
Ćwierć str. 40 zł. — Ósma str. 20 zł. 
i/ I6 str. 10 zł., t/32 str. 5 zł. Za jedno- 

łamowy wiersz milimetrowy 80 gr.
W tekśoie 2 razy drożej.

A r t y k u ł y  bez podania honorarium 
uważa się za bezpłatne.

Zwrot rękopisów tylko na wyraźne 
zastrzeżenie.

Za redakcją odpowiada ks. Władysław Długosz.
Drukarnia Krakowskich Zakładów Graficznych i Wydawniczych w Krakowie, ul. św. Krzyża L. 11, pod zarządem Romana Ferka.


